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Ogłoszenia przyjmują we Lv'owie: 


Biuro Administracji „Dziennika ) :lskiego*, plac 
Marjacki L 6 i 7 i Biuro dzienników Ludwika 


Plohna ulica Karola Ludwika 1. 9. 
We Wiedniu: 


Mosse i J. Danneberg; 


w Paryżu: 
rue de Varenne. 


Ogioszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i 


wiersza. 


Drobne ogłoszenia 1'|, centa od wyrazu. Pomieszkania 


i sklepy po 1 ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. 


i pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudolf 
G. Adam 38, 


inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct. 
Prywatne korespondencje 12 i nekrologja Z0 centów od 


E m 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i 


We Lwowie Niedziela dnia": _, 


świąt o godzinie $. rano 


WE 


Rok XXXII 


Z przesyłką 
24 zł 


Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Rocznie 18 zł. — półrocznie 9. zł. — kwartalnie 4 zł. 


O ct. miesięcznie 1 zi. 50 ct, za przesyłkę do 
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 

pocztowa w państwie austrjackiem, rocznie 
. — półrocznie 12 zł — kwartalnie 6 z. — 
miesięcznie 2 zł. . 


Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 


50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków. 


Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego*, plac Marjacki 


liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Numer „Dziennika Poiskiego* kosztuje 6 ct. 


Pokłosie sejmowe. 


Lwów 31 gradnia. 

W artyku'e naszym, umieszczonym w dniu 
otwarcia sejmu wyraziliśmy nadzieję, że koło 
poselskie polskie, wobec sytuacji parlamentar- 
nej w Austro-Węgrzech nie omieszka zehrać się 
i przeprowadzić dyskusji politycznej. Nadzieja ta 
nie zawiodła nas: na wniosek p. Rayskiego 
uchwaliło kelo przeprowadzić dyskusję polity- 
czną, co też istetnie się stalo na dwóch posie- 
dzeniach — przed i pe ostatniem posiedzeniu 
sejmu. Jako bardzo sympatyczny objaw zanoto- 
wać nalezy fakt, że posłowie włościańscy, któ- 
rzy dotychczas nie uczęszczali na posiedzenia 
kola sejmowego, tym razem sami się zgłosili 
z chęcią wzięcia udziału w obradach. Nie mniej 
poeieszającem: jest, że przez usta tak p. Berna- 
dzikowskiego na posiedzeniu jawnem, jak p. 
Bojki na posiedzeniu poufnem, oświadczyli pod 
pewnymi warunkami gotowość wstąpienia do 
koła polskiego. Nie ulega najmniejszej wątpli- 
wości, że posłowie ci sami już dziś rozumieją 
znaczenie narodowej solidarności wobec zaku- 
sów niemieckich — to też nie wątpimy, że 
ostatecznie przy dobrej woli przyjdzie do poro- 
zumienia. 

Przeprowadzona w kole poselskiem dysku- 
sja wykazała, że sejm najzupelniej solidaryzuje 
się z postępowaniem kola polskiego we Wie- 
dniu, że pochwala jege taktykę i kierunek po- 
lityki. Dyskusja ta, to prawdziwe moralne cięgi 
dla Słowa polsk. i partji, której to pismo służy, 
gdyż była ona dowodem, że cały sejm stoi po 
stronie kola pelskiego we Wiedniu, polityki zaś 
intrygantów nie hronili nawet ich najbliżsi przy- 
jaciele z lewicy sejmowej. Rezultatem narad 
jest komunikat uchwalony niemal jednomyślnie, 
którego dosłowne brzmienie jest następujące: 

„Kolo sejmowe uznaje, że kolo polskie 
w radzie państwa, w warunkach bezprzykładnie 
trudnych strzegło ile mogło stosunków wewnę- 
trznych państwa od rozstroju a systemu repre- 
zentacyjnego od upadzn. Było ono pierwiastkiem 
ładu zarówno dla państwa jak dla wolności. 

Kolo sejmowe stwierdza, że postępowanie 
koła polskiego we Wiedniu było niezmiennie 
zgodn'm z dobrem kraju, jego politycznym kie- 
runkiem, z duchem sejmu. 

Koło sejmowe wyraża przekonanie, że de- 
legacja usilnie dążyć-będzie dc rozszerzenia kra- 
jowego samorządu, a zarazem z całą gorliwością 
i stanowczością przeprowadzać będzie te sprawy 
krajowe, które załatwienia czekają, a zwłaszcza 
te narodowe i ekonomiczne postulaty, które sejm 
kilkakrotnie uchwalił, ku czemu koniecznem jest 
ustalenie stosunków w radzie państwa. , 

Kolo sejmowe wyraża kolu polskiemu w ra- 
dzie państwa swoje zaufanie, a zarazem ponownie 
przekonanie, iż solidarność posłów pol- 
skich w radzie państwa jest niezbędnym 
środkiem do prcwadzenia tamże poważnej i 
skutecznej z interesem narodowym zgodnej po- 
lityki, że zatem owa solidarność jest po- 
trzebą kraju i obowiązkiem każdego 
posła”. 


* * 
* 


Wczraj pojawiła się inna jeszcze enuncjacja, 
mniejszej doniosłości, ale również bardzo sym- 
patyczna. Jestto manifest tych posłów, którzy 
wystąpili z lewicy sejmowej w chwili, gdy ta 
rozpoczęła kokietować z żywiołami radykalnymi, 


schodząć w ten sposób ze stanowiska narodo- 
wego. Posłowie ci są pp. Rayski, Jakliński, Wi- 
śniewski, d” Abancourt, Jabłoński i Merunowicz 
— w obecnej zaś sesji przyłączył się do nich 
K. hr. Dzieduszycki i nowo-wybrany poseł z No- 
wego Targu p. Bednarski. Zdaje nam się, że nie 
omylimy się twierdząc, że ta grupa zyska sobie 
w sejmie prawdziwe poważanie, i że wielu po- 
slów na następnej sesji do niej przystąpi. Enun- 
cjację klubu zamieściliśmy w kronice sejmowej 
ostatniego sprawozdania — a tu zaznaczamy, 
że robi ona nader sympatyczne wrażenie. 


Posłowie zaznaczają w niej, Że s4 wyzna- 
wcami polityki demokratycznej, że jednak ró- 
wnocześnie poważne zadania, jakie czekają kraj, 
wymagają jedności na wewnątrz, a zgody na 
zewnątrz. Stoją oni bezwzględnie na stanowisku 
solidarneści narodowej, uważając ją „niełyłl- 
ko w polityce parlamentarnej, ale 
w całem życiu publicznem za nie- 
odzowną konieczność. Z tego wycho- 
dząc założenia, wyrażają przekonanie, że wzgląd 
na interes narodowy, powinien być uważany 
przez wszystkie stronnictwa polityczne za obo- 
wiązek wyższy po nad wszelkie doktryny so- 
cjalne i programy partyjne. Myśli tej przykla- 
snąć należy i życzyć, ażeby znalazła drogę do 
umysłów i serc jak najobszerniejszych i naj- 
liczniejszych kól obywatelskich. 


KORESPONDENCJE. 


Krakow 30 grudnia. 
(Ustąpienie p. Kolosvarego. — Nowy dyrektor. — Śledz- 
two w sprawie Kieszkowskiego). 

Dobiegający do końca rok jest wedlug 
wszelkiego prawdopodobieństwa ostatnim w 
urzędowaniu dyrektora kolei państwowych 
w Krakowie p. radcy dworu Wiktora Kolo- 
swarego. Z wielkiem zajęciem śledzi opinja pu- 
bliczna, kto hędzie jego następcą, wiedziona nie 
próżną ciekawością, ale względami na ważne 
sprawy krajowe: ekonomiczne, handlowe i 
przemysłowe. Wiemy dobrze, że p. Kolosvary 
slużył z całym zapałem interesom krajowej pro- 
dukcji i eksportu, o ile to leżało w jego mocy 
i zakresie działania ; idzie e to, żeby jego na- 
stępca stanął twardo na tym samym gruncie, 
żeby dalej umiał równie energicznie i rozumnie 
prowadzić zarząd wielkiego aparatu kolejowego, 
z jednem zastrzeżeniem : mniejszego otaczania 
opieką wszelkiej kalegorji żydów w służbie ko- 
lejowej, których już obecnie za duże w kra- 
kowskiej dyrekcji kolejowej, a umieją oni wy- 
zyskiwać wobec podwładnych swoja stanowiska 
w sposób semickiej rasie właściwy. Podobno 
nie brakuje intryg w Wiedniu w sprawie obsa- 
dzenia tego ważnego stanowiska, a niektórzy 
protektorowie więcej mają na oku względy oso- 
biste, aniżeli interesa kraju. Ostatecznie intrygi 
nie odniosły zwycięstwa, a rząd stanął wyłą- 
cznie na stanowisku slużby _ kolejowej-i- osobi- 
stych w tej mierze zalet kandydatów. Dziś jest 
prawie pewnuem, że decydujące kola, jako naj- 
odpowiedniejszego na ważne stanowisko dy- 
rektora kolei państwowych w Krakowie uznały 
p. Józefa Horoszkiewicza, obecnego zastępcę 
dyrektora, jednege z najdzielniejszych fachowców 
kolejowych. 


Zdaje się, że sprawa nieszczęśliwej defrau- 
dacji Czesława Kieszkowskiego, choć powolnem 
tempem, ale dobije nareszcie do jakiego takie- 
go zakończenia. Ma ona w dalszym ciągu swo- 


je ciekawe przejścia: do przeprowadzenia śledz- 
twa delegowany został jeden z najlepszych i 
najsumienniejszych sędziów tutejszych p. radca 
dr. Franciszek Bujak; wkrótce wszakże oderwa- 
no go od tej olbrzymiej pracy i posłano do N. 
Sącza, ażeby sądził chłopów z powodu rozru- 
chów antysemickich. W N. Sączu pracowal p. 
radca dr. Bujak kilka miesięcy i przez ten ca- 
ły czas naturalnie śledztwo nie mogło iść dalej. 
Tymczasem pani Kieszkowska pragnęła ułatwić 
sędziemu śledczemu zadanie i wniosła podanie 
do cesarza o polecenie zapiachania dochodzeń i 
ułaskawienie męża. danie to jednak nie 
zostało uwzględnione. Inaczej zresztą być nie 
:inoglo. Proszę sobie tylko wyobrazić, coby za 
piorunujące w kraju zrobiła wrażenie wiadomość 
o 'łaskawieniu, jakiego się pani Kieszkewska 
domagała; taka ewentualność zadałaby cios to- 
warzystwu ubezpieczeń, jako skazanemu na 
bezkarne lupienie, doszłoby do tego, że jak 
mandat poselski jest nietykalnym, tak zledziej 
w Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń mial- 
by zapewnioną nietykalność!... Obecnie śledz- 
two w sprawie Czesława Kieszkowskiego ruszy- 
znowu naprzód i p. radca dr. Bujak pracuje 
dalej około tej kupy błota, a praca ciężka pra- 
wdopodobnie za 3 lub 4 missiące ostatecznie 
ukończoną zostanie. 


Na $ybirze. 


Petersburg 24 grudnia. 

Naczelnik szwedzkiej ekspedycji w celu 
odszukania Andree'go, Jenasz Stadlinę, znajdo- 
wał się przez pewien czas w nadnewskiej sto- 
licy. Wracając z Sybiru, zajechał do Jasnej 
Polany do Lwa Tolstoja, który go przyjął na- 
der uprzejmie, Stadling bowiem w roku 1891, 
w roku „glodu“, był razem z synem Tolstoja 
w gubernji samarskiej i od tego czasu jest mile 
widzianym w Jasnej Polanie, 

Lew Tolstoj, syn, oOgiaeza teraz ciekawe 
dane o ciężkiej podróży Stadlinga. 

Stadling opuścił Sztokholm w kwietniu 
1898 r. Z Petersburga jechał o ile to możli- 
wam było, koleją, potem  renami do ujścia 
Leny. Ztąd na saniach, <«iągnionych przez 
reny, lub psy, jechał 3200 kilometrów przez 
tundry drogą na Taimir aż do ujścia Jeniseju. 
Rzeka już zamarzła, Stadling przeto jechał po 
lodzie do Tnrumańsko a =tłemted iuż końmi 


do Krasnojarska. Wogóle końmi, renami i psa-* 


mi przebył 5300 kilometrów. O Andrćem nie 
słyszał nic, nikt nie odkrył nawet jego śladu. 
Legendowe wieści o gołębiach i balonie krą- 
żyły, co prawda ustawicznie, między myśli- 
wymi i rybakami na północy — ale do nich 
nie można było przywiązywać żadnego zna- 
czenia. I przedsiębiorcy, którzy w lecie udali 
się na wyspy Nowosyberyjskie nie slyszeli tam 
nie, ani też nie widzieli niczego, coby mógło 
wskazywać na obecność ludzi. Sładling sam 
zresztą nigdy nie żywił pewnych nadziei, że 
Andrćego spotka na Sybirze. Jest on zdania, 
ze nie istnieje żaden punkt oparcia do poszu- 
kiwań Andróego, ponieważ jazda balonem za- 
leży zupełnie od wiatru. Andróe mógl z wia- 
trem dostać się tak dobrze do Grenlandji, jak 
do Syberji, albo też do łodowatego archipelagu 
na półwocy Ameryki i tam zginąć. W każdym 
razie teraz jest rzeczą pewną, że na Sybirze o 
Andrćem nic nie wiedzą. Ekspedycja do Gren- 
tandji w roku przyszłym może wyda inny re- 


zultat. Według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa Andrée ze swymi dwoma towarzyszami 
już zginął, jeżeli jakimś cudem nie utrzymują 
się przy życiu, polując w lodowcach na foki i 
niedźwiedzie. 

Stadling zatem nie znalazł Aadróego, ale 
na Sybirze zobaczył tyle ciekawych i zajmują- 
cych rzeczy, że do Szwecji wiezie z sobą bo- 
gate wrażenia. Poznał życie krajowców na da- 
lekiej pólnocy, mieszkał u Jakutów, jadł z nimi 
zmarznięte ryby i zamrożone mleko renów, no- 
cowal w śniegu, jeździł w lodziach skórzanych 
po Lenie i cieszył się widokiem tajemniczych a 
wspanialych hrzegów tej olbrzymiej rzeki. 
Obserwowal zorzę północną, czytał przy jej 
blasku — dziwił się rozciągłości i sile Sybiru. 
Podziwiał olbrzymie keszta budowy drogi że- 
laznej syberyjskiej, szczególniej mostów, które 
w Szwecji możnaby wznieść za jedną dziewiątą 
część tych kosztów. 


Najgłębsze wrażenie wywarl na Stadlingu 
wpływ osiedleńców między Jakutami. Jestto je- 
dna z najgorszych stron życia na Sybirze. Ska- 
zańcy, wyrzutki społeczeństwa, rozdzielani by- 
wają między chaty Jakutów, a ci za nędznem 
odszkodowaniem rządowem muszą ich żywić. 
Można sobie wyobrazić, w jakim nieustannym 
strachu znajdują się rodziny krajowców przed 
tymi zezwierzęconymi zbrodniarzami i jak ci 
ostatni dręczą i tyranizują swoje otoczwnie. 
I handlarze rosyjscy, bez litości i sumienia wy- 
zyskujący krajowców, są istnym biczem Bożym 
pólnocnej Syberji. Taki handlarz, który podej- 
mie dwie lub trzy ekspedycje do kraju Jaku- 
tów, zarabia w krótkim czasie majątek. Za ze- 
psutą, Hegron wódkę, do której „dla za- 
pachu" dodaje tytoniu, wyłudza od Jakutów 
skóry, które nieraz sto razy więcej są warte od 
wódki. Eksploatacja Jakutów dosięgła na Sybi- 
rze strasznych rozmiarów. 

De podróży syberyjskiej przywiązana jest 
katastrofa kelejowa; prawie każdy minister lub 
wyższy czynownik przebył takową i mie ma 
prawie tygodnia, aby jaka się nie zdarzyła. 
W pociągu, w którym jechał Stadling, pękła oś 
w wagonie restauracyjnym, a wagon wlókł się 
okolo wiorsty po nasypie, ponieważ nie można 
było zatrzymać pociągu, gdyż naturalnie ha- 
mulce były zepsute. 

Drugą konieczną awanturą w podróży przez 
Sybir jest — jeżeli nie pożar wagonu, co się 
częstp zdarza, — to przynajmniej kradzież, lub 
wymianie. Pod tym względem Stadling miał 
szczęście — nie ukradzihe mu nic, ale opla- 
cić się musiał. D. 22 listopada r. b. wyjechał 
z Tomska do Krasnojarska. Wsiadając do wa- 
gonu, pokazal bilet na wszystkie koleje rosyj- 
skie, wydany mu z polecenia carskiege. Dopla- 
cil tylko za wagon sypialny i pojechał. Przed 
stacją Tajga przychodzi do niego jakiś jego- 
mość, przedstawia mu się jake naczelnik pe- 
ciągu i powiada, że nadszedł telegram, sygna- 
lizujący wydanie nowego ukazu, na podstawie 
którego pasażerowie z wolnymi biletami jazdy 
muszą dopłacać za używanie pociągów kurjer- 
skich. Stadling zdumiał? i pokazuje „naczelniko- 
wi* swój bilet, na którym wyraźnie napisano, 
że ważny jest także na pociągi kurjerskie; nic 
nie pomaga — „naczelnik* obstaje przy swe- 
jem. — „Od kogo pochodzi ten telegram?" — 
pyta Stadling — „Od władzy*. — „Od jakiej 
władzy?* — „Kciejowej*. — W rezulacie za- 
płacił 23 ruble 60 kopiejek wedlug „nowego 
ukazu*. „Naczelnik“ byl zadowolony, gdy je- 


dnakowoż Siadling zażądał kwitu, po” „nacze'- 
nik* odmówił i dumnie opuścił wagou. Ccś po- 
doknego zdarza się na kolsi syberyjskiej bar- 
dze często. 

Stadlingę zamierza wydać dzieło o Sybecrji, 
a hędzie ono zapewne bardzo zajmiującem. B. T. 


Kronika naukowa. 


Druga świadomość. 

I. Są ludzie, którzy podczas tego, gdy my- 
ślą lub puszczają wodze fantazji, rysują coś na 
papierze. Sami mie zważają na to i poznają 
bazgraninę dopiero wtedy, gdy ją potem zo- 
baczą, Są także ludzie, którzy nietylko bazgrzą, 
lecz piszą zupełnie rozsądne rzeczy, nie wie- 
dząc o treści, co piszą i że piszą wogóle. Na- 
zywane to jest automatycznem pisaniem, co 
przy ćwiczeniu może być u pewnych osób da- 
lej rozwinięte. W ten sposób mogą być auto- 
matycznie spisywane rzeczy, których dana oso- 
ba sama sobie już nie przypomima. Jeden z le- 
karzy zapytal osobę, z którą czynił doświad- 
czenia, co jadła przed tygodniem na obiad. 
Nie wie, wezwana jednak, aby napisala, pisze 
automatycznie słowa: zająca z kapustą, Do- 
kladniejsze badanie stwierdziło prawdziwość 
tego. Pewnego wykształcozego pana zapytal, 
kiedy byla bitwa pod Sempach. Nie wiedzial, 
ale automatycznie napisal cyfrę 1386. Jakiejś 
pani pewiedział szereg cyfr i prosia, «by je pc- 
wtórzyła. Tego uczynić nie mogła, ale automa- 
tycznie je spisala. 

Automatycznie napisane rzeczy przedsta- 
wiają naturalnie część naszej duchowej treści. 
Oznaczamy je nazwą „niższej świadomości”, 
zawierającej wydarzenia duchowe, których se- 
bie nie przypominamy, podczas gdy „wyższa 
świadomość* obejmuje wszystko, co pamięta- 
my. Spirytyści znają automatyczne pisanie już 
oddawna i nazywają je pisaniem  medjumi- 
stycznem. Fakt, że niekiedy dostają się do wia- 
domości innych rzeczy, których medja nie pą- 
miętają i których nie mogą wypowiedzieć, skło- 
nil spirytystów do tego, że medjumistyczne pi- 
sanie pojęli jako akt czysności madłudzkiej i 
przypisali je wpływowi duchów. 

Obok automatycznego pisania jest także 
hypnoza Środkiem do dowiedzenia, że nieza- 
leżnie od naszej zwykłe! świadomości. tak zwa- 
ńej--„świadomości wyższej*, dzieją się w nas 
wydarzenia, które tworzą część naszej treści 
duchowej, a które właśnie przypisujemy t. zw 
„świadomieżci niższej". _W jąki sposób jedna i 
druga świadomość pracuje jednoczesnie "rem 
leżnie od siebie, niechaj będzie tego dowodem 
następujący eksperyment. Pan X. otrzymuje 
w stanie hypnozy rozkaz, aby 16-go wtorku, 
licząc od ostatniego, wchodząc do gabinetu le- 
karza obrzicił oliecaych tam obelgami, a jemu 
samemu, aby zabrał zegarek. Suggestję tę wy- 
konal co do joty po 16 tygodniach. Ekspery- 
menty kontrolne dowodzą, że taka osoba w 
międzyczasie nie jest w stanie podać daty, 
kiedy ma wykonać dany jej rozkaz; odlicza- 
nie upłynionych tygodni uskutecznia się w 
„świadomości niższej“. í 

Znaczenie tej świadomości jest wielkiem 
tak dla ogólnego stanu jak i dla stanu choro- 
bliwego człowieka. Wydarzenia, jakićh dana 
osoba sobie nie przypomina, wywierają swój 
wpływ skutecznie. Jakaś osoba ma w nocy 
wzburzający sen. Wpływ późniejszy okazuje się 


a_oa a m a o o. 


KRONIKA NIEDZIELNA. 


Nikałaj Nikałajewicz Nikalajew, kawaler 
orderu Bialego orła klasy II, jest kapitanem 
tak zwanych obieszczyków (wlaściwie: objezd- 
czyków) to jest straży pogranicznej rosyjskiej, 
obowiązanej nawet w czasie największego poko- 
ju prowadzić wojnę z przemytnikami. Mieszka 
on o kilka mil od Xrakowa, złąd też Krako- 
wianie mają zas” zyt widywać go od czasu do 
czasu w murach naszego grodu. Zwłaszcza wi- 
dują go często stali goście u Hawelki (a co to 
jest Hawełka, objaśniać chyba nie potrzebuję). 

Nikałaj Nikałajewicz jest mężem serjo i 
politykiem pierwszej wody. Ma swoje zasady 
siale i niestale, zupelnie tak jak JE. hrabia Sta- 
nisław Tarnowski, który jako dobry chrześcja- 
nin stale nienawidzi wszystkich, co mają od- 
mienne od niego zapatrywania, (Chrystus mó- 
wi: „każdy kto się gnietwu na brata swego, bę- 
dzie winien sądu, a kioby mu rzekł: głupcze! 
będzie winien ognia piekielnego*), — a jako 
polityk popełnia ciągle niestałości, o czem się 
przekonać można porównywując dzisiejsze jego 
artykuły z dawnymi, zebranymi w „Studjach 
politycznych.* Nikałaj Nikałajewicz stale szanuje 
„aczyszczennujn,* stale bierze „wziatki* od ży- 
dów i innych pogan, stale udziela „paszczo- 
czyn* (policzków) swoim podwładnym, stale 
nienawidzi wszystkich bantowszczyków i siebie 
uważa tylko za przedstawiciela ladu i porząd- 
ku, —niestałym, zaś jest w -zapatrywaniach poli- 
tycznych, a zwłaszcza ce do stosunków polsko- 
rosyjskich. Oportunista z niego taki sam, jak 
Jego Ekscelencja. 

Za Hurki bywale przyjedzie do Krakowa i 
zaraz w te pędy do Hawelk: Siada sobie za 
stołem, każe postawić flaszkę lańcuckiej (szcze- 
gólną skłonność miał do roziopczynu) i duma. 
Wokoło niego gwar i halas, a on nic, tylko 
duma. Myśli jego krążą to około białokamiennej 
matuszki Moskwy, to około Stanislawa II klasy, 
to znów widzi siebie w szlifach jeneralskich na- 
czelnikiem komory na Granicy, układa stosy 
„katarzynek* lub zaleca się do czarnookiej Sury, 


córki propinatora z Pińczowa (o ile bowiem 
czuje wstręt do żydów, o tyle ma słabość do 
ładnych żydówek). Nikogo nie zaczepia, nie 
miesza się do rozmowy, patrzy z podelba na 
„Paliaków* krakowskich, dziwiąc się, że car 
pozwala im tutaj gospodarować. Czasem, gdy 
usłyszy jakieś słowa patrjotyczne, targnie ze zlo- 
ścią za brodę i zrobi ruch, jakoby szukał knuta 
przy boku. Wreszcie kiedy flaszka dnem za- 
świeciła, woła płatniczego i oblicza się z nim 
z mokiewska po niemiecku. Bliżsi jego znajomi 
mówili, że tylko czasami, kiedy sobie dobrze 
„paguliał* po Krakowie, wyrywaly się z ust 
jego pewne wyrazy sympatji dla Krakowian. 
„Szirokaja natura* w gronie wesolej płci pię- 
knej miękla na chwilę i wtedy słyszeć bylo 
można, jak mówił: „Wot ja was lubliu, ja lu- 
bliu i Krakow, prelestnyj gorod, a Hawelka 
czudo, czudo, jej Bohu....* 

Nastały czasy Szuwałowa. Nikałaj Nikala- 
jewicz częściej odwiedzał Kraków i nie unikał 
już polskiego towarzystwa. Zawsze się ktoś zna- 
lazł z Królestwa, z jego okolicy, więc chwytai 
sposobność, aby z nim wypić „stakanczik.* 
Czasem przez ciekawość przysiadał się znajomy 
owego ktosia i szła zabawa. Z początku unika? 
kapitan rozmowy o polityce, ale skoro wyczytał 
w jakiemś piśmie rosyjskiem pochwały dla dziela 
Koźmiana o r. 1863 i przeczytał tę książkę, za-. 
czął się puszczać na rozbujałe flukta. „Wot mu- 
driec* — mówił o Koźmianie *) pół po polsku, 
pół po rosyjsku — „sławnyj pisatiel! Wy ga- 
spada Paliaki* powinni go słuchać — „na czto 
wam eta* niepodległość ?... — „ot duraczestwo!* 
„Kak wy poprositie cara batiuszki* to on się 
gotów zgodzić na wasz „byt narodowy.* „Tak 
cztoż!* Mówcie sobie w domu „pa polski i w 
teatrze — paczemu niet?" I ksiendzow mieć 
możecie, chociaż byłoby lepiej, panie dobrodzieju, 
gdybyście przyjęli prawosławie — „eto sławiań- 
skaja religja — a tak my wsie bratja Sławianie!* 

Za pierwszych dni rządów księcia Imere- 
tyńskiego Nikałaj Nikalajewicz zgadzał się i na 

*) Proszę n. p. porównać niedawne umizgi do Rosji 
za przykładem Kożmiana ze zdaniem, że Moskwa rękę 


przez nas wyciągniętą po prośbie odepchnie z urąganiem 
i jadynym zyskiem „będzie wstyd!" Studja I, 191. 


katolicyzm, byleby Poiacy byli „russkimi pol- 
skawo  praischażdżenja*. Nie wystarczał już 
roztopczyn, — co chwila wołał: „szampan- 
skawo! i pozwalał za niego !askawie płacić 
swym znajomym Polakom z Królestwa. Zawią- 
zał wówczas stosunki przyjaźni z Kłosowskim, 
kasjerem magistratu, dziś stałym mieszkańcem 
Wiśnicza i z paru jego przyjaciółmi polityczny- 
mi. „Szampanskoje* lało się strumieniem. Niech 
żyją Paliaki! — wołał Nikałaj Nikałajewicz, — 
a Kłosowski wznosił zdrowie cara i tlukł kie- 
liszek o podłogę. *) 

W parę miesięcy później, kiedy kniaź Ime- 
retyńskij wystarał się o pozwolenie na posta- 
wienie pomnika Mickiewiczowi, Nikałaj Nikała- 
jewicz przyznał się, że poslal beziraiennie na 
pomnik „tri rublia*. Mickiewicz — mówil — 
„sławnyj poet!* „Ja czitał jewo* Pana Tadeu- 
sza*. „Wot on był prijatiel* naszewo Puszkina, 
„kotoryj pisał: on mieżdi nami żił — złoby 
w duszie swajej k'nam nie pisał on!* Ach wy 
Paliaki, „szczastliwyj narod*! my was tak ko- 
chamy jak brat brata. My wam wszystko da- 
my: i „miejskij samerząd i ziemstwa i nasz 
jązyk i nasze prawosławje*. Bieritie! sukin- 
sy.. niet! „bieritie bratja Paliaki!* 

I ogromnie się gniewał Nikalaj Nikalaje- 
wicz, kiedy mu ktoś przeczytał kursującą wó- 
wczas bajkę „o lisie, kozlach, nieźwiedzi « i po- 
mniku*, w której niedźwiedziem był car, ko- 
złami Polacy, a lisem Imeretyńskij. Byla tam 
mowa i o baranach, pod którymi nieznany 
autor miał na myśli narody i narodki sło- 
wiańskie. 

Oto wyjątek z tej bajki, który szczególnie 
gniewał Nikalaja Nikałajewicza : 


Sprawa pomnika 
Usta zamyka 
I najmędrszemu z pomiędzy baranów, 
„Ależ się, bratku, zastanów 
(Mówi takiemu całe glupie stado) 
„Toż wolność u niedźwiedzia pędzi galopadą. 
„Jeśli chcesz płakać nad kozłów delą, 
„Płacz sobie Sole. 


*) Autentyczne. 


„Boć to już teraz widoczne, 
„Że te zwierzęta żarłoczne 
„Na niedźwiedzia wstrętne pisały paszkwile 
„On w swojej sile 
„Nie zważa na to, 
„Ale im się odwdzięcza szlachetną zapłatą, 
„l aby w zgodzie żyć z niebem, 
„Za kamień oddaje chlebem. 
„ Wszak kozły dzisiaj mają, czego dusza łaknie, 
„Nawet ptasiego mleka im nie braknie, 
„Bo kiedy mogą stawiać pomniki | 
„Tym, co niedźwiedzia szarpali sławę, 
„To nie panuje u nich rząd dziki, 
„Ale panują rządy laskawe! 
„Wierutne kłamstwo, wierutna bajka : 
„Sybir, katorga, knut i nahajka*. 


Bajkopisarz (twierdził Nikałaj Nikałajewicz) 
„s uma Saszol* (zwarjował). „Jak on smiejet ru- 
gat naszewo caria i kniazia Imeretyńskawo ? 
Dałby ja jemu!* Nie słuchajcie panowie Palia- 
ki tego „mierzawca. On wriot!* Ot widzicie: 
Csas porządnyj i mudryj dziennik, Przegląd i 
Dniewnik Posnańskij „tože“, a jak oni mówią? 
Chwalą i cara i kniazia. Jak oni pięknie piszą 
o koronacji cara! A pan Koźmian, a margra- 
bia Wielopolski, a wasz prezes akademii, 
a pan Spasowicz, pan Piltz, pan Smarzew- 
skij, Straszewicz — wszystko „mudriecy!* Ka- 
żdy z nich to wielki polityk, „dypłomat*, ka- 
żdy, jak mówi wasza „pasłowica*: wie, Co 
w trawie piszczy! A wszyscy oni cieszą się ze 
zgody, wszyscy pokłon biją „młodemu szla- 
chetnemu monarsze, co pragnie dla wszystkich 
równej sprawiedliwości.“ 

I tak prawił Nikałaj Nikałajewicz, póki 
mógł jeszege stać na nogach. A kiedy te od- 
mówiły posłuszeństwa, to i wtedy jeszcze sly- 
szano wychodzące z ust jego urywane slowa: 
„Polsza... bratcy.. krugom durak...* niech żyje 
Kastiuszko... 

Przez rok blisko Nikałaj Nikalajewicz nie 
pokazywał się w Krakowie. Może żal mu bylo 
przyjaciela zamkniętego w Wiśniczu. Wreszcie 
przybył przed paru miesiącami. Zauważono 
w nim zmianę: znów sam pił u Hawelki roz- 
topczyna. Po ukończeniu zwykłej porcji, prosił 


, 
o papier i nupisał na nim telegram do Wilna, 
przyłączając się duchem do uczczenia pamięc 
„wielikawo gieroja russkoj ziemli grafa Mura- 
wiewa*. 

Przed paru dniami spotkał jeden z moich 
znajomych Nikałaja Nikałajewicza na granicy 
rosyjskiej. Z drwiącym uśmiechem zapytał: „no 
cztoż wy tam w Krakowie?“ buntujecie się, że 
pomnik „odkryto“ w Warszawie, bez „wsiakich 
pustiakow,* bez głupich mów, a z „se!datami Í 
kozakami. No, kakże! wied’ eto b;! bunio- 
wszczyk,* cn pisał „Dziady“ „w katerych nas 
rugal.* Imeretyńskij mądry, no przemądrowai — 
A to była „oszibka* (omyłka). A może „niet,“ 
może on takoj lis, jak to było w owej bajce. 
Niby coś wam dał, a nic! Za to wy cara w 
Warszawie przyjmowali jakby „polskawo koro- 
lia, jakby jakiego „Zigmuła Awgusta* lub Ba- 
torego. „Ja dumaju czto waszych durnych po- 
lityków jeszczo nieraz tak nadujut'* (oklamać bę- 
dzie można). r 

To byly ostatnie słowa Nikałaja Nikalaje- 
wicza Nikalajewa, jakie doszły do uszu moich. 


| A kiedy je mówił, byl podolno calkiem trze- 


źwy. 
Autor bajki, o której mowa, tak ją za- 
kończył : 
Ten, co tę bajkę pisał i piórem wyorał 
Powyższy morał, `“ 
Może się myli — przyszłość te *ekażu. 
Lecz pisał w debrym zamiarze, 
Chcąc ostrzedz kozłów przed lisią pieszczotą. 
Jeśli ona nie kruszec podły, ale złoto, 
To autor tej bajki w piersi się uderzy. 
A tymczasem zazdrości każdemu, co wierzy 
W uczciwe lisie zamiary 
I w niedźwiedzie hojne dary. 


A teraz powiedzcie, kto jest lepszym poli- 
tykiem i znawcą Moskali, czy autor tej bajki, 
czy ci wielcy nasi statyści, którym rczed rv- 
kiem kazał wierzyć Nikałaj Nikałajewicz Nika- 
lajew ? 


K. Bartoszewicz. 
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witem, że osoba ta dręczona jest przez caly 
dzień strachem i na piersi czuje jakiś ciężar. Ona 
sama nie umie podać treści snu. Można jednak 
częściowo przez hypnołyzowanie, częściowo przez 
inne’ postępowanie dowieść faktycznego istnie- 
snu i jego wpływu na stan danej 
osoby. Sny w ten sposób więc wywierają wiel- 
ki wplyw. Nie dlatego, jak się to często mówi, 
iż ktoś „lewą nogą wstał z lóżka”, jest dana 
osoba przez caly dzień podrażniona i w złym 
w nocy trapiło 
ją jakieś widmo senne, które w „niższej świa- 


nia tego 


humorze, lecz dlatego, że 


domości* przez caly dzień działa. 
Sny mają dla stanu zdrowia 


Zupelnie w 
daiej, że i w zwykłem życiu wydarzenia 


cych. 2 
waniu jakiejś potrawy wstręt. 
już przeładowany, 


wy pozostaje przez cale życie. 


Listy z kraju. 


Tłumacz 26 grudnia. (Żydsi i łydn. — 
Protektor żydów. — Wybory w kasynie). Kilka 
razy już podnosiliśmy skargi przeciw gospodar- 
ce Minzerów u nas. Skargi te mijały bez sku- 
tku, aż teraz zajął się niemi starosta tutejszy 
hr. Maurycy Dzieduszycki i wezwał urząd gmi- 
Zdaje się, iż tłuma- 


ny do wytlamaczenia się. 
czenie się to nie musialo wypaść pomyślnie dla 


urzędu gminnego i musiały być zarzuty dla 
Minzerów poważnej natury, gdyż wydział kra- 


jowy polecił urzędowi gminnemu oddalić na- 


tychmiast obu Miozerów. To samo uczynił ze 
swymi djurnistami żydkami urząd podatkowy i 
dziś aż lepiej kancelarie wyglądają, gdy się w 
nich nie widzi piszących przy biurkach meszu- 
resów. Jeszcze tylko nasz pocztmistrz jest pro- 
tektorem żydów i zamiast pooddalać swych żyd- 
ków, przyjął jeszcze jednego w miejsce słażące- 


go katolika. Ha! de gustibus... 
Prezesem naszego kasyna wybrano p. 


Jakna, gospodarzem p. Orzelskiego, obu ludzi 
chętnych i energicznych; świetna więc przyszłość 


uśmiecha się dla kasyna. 
Istniejący tu klub literacko-muzyczny po- 


myślnie się rozwija pod kierownietwem dyry- 
gensa p. Orzelskiego, czego dowiódł ostatni wie- 


czorek muzyczny. 


Ultimatum czeskie 


do władz wojskowych. 
Burmistrz m. Libochowice w Czechach i na- 
czelnicy gmin w tymże okręgu politycznym, u- 
chwalili na poufnem zebraniu deklarację, którą 
przesłano do przynależnego starostwa, do posłów 


czeskich, wszystkich urzędów i ciał autonomi- 


cznych. Deklaracja rzeczona opiewa tak : 


„Zwańtywaty, że w ostatnich czasach język 


nasz, a tem samem i my, którzy go za święty 
uważamy, zostal obrażony przez rozporządzenie, 
zobowiązujące naszych synów, ażeby przy kon- 
trolnych zebraniach słowa „Hier“ używali — jak 
gdyby język nasz byl mniej wart od niemieckiego; 


zważywszy, iż władze wojskowe załatwiają swe 


korespondencje z czysto czeskiemi gminami 


w języku niemieckim i do tych gmin wyselają 


oficerów, którzy posługują się formularzami nie - 
mieckimi, a językiem czeskim wcale nie władają ; 
zważywszy, iż posterunki żandarmerji z re- 
guly posługują się tylko niemieckimi formula- 
rzami; zważywszy wreszcie, że urzędy państwowe 
w czeskich powiatach nie zachowywały się w ten 
sposób, jak w czysto niemieckich lub mięszanych, 
oświadczamy: Nie ścierpiemy odtąd obra- 
żania języka czeskiego przy zebraniach 
kontrolnych i niezwłocznie odmówimy na- 
szego współdziałania, jeżeli meldujący się mu- 
sieliby posługiwać się językiem, dla nas i dla 
nich niezrozumiałym. Odtąd też ani od władz 
wojskowych, ani od państwowych urzędów nie 
będziemy przyjmowali pism niemiec- 
kich, natomiast każde z nich odrzu- 
cimy. Od naszego starostwa w Raudnitz do- 
magamy się, ażeby poleciło wygotować dla gmin 
naszych druki w języku czeskim. Zarazem upra- 
szamy to starostwo, ażeby niniejszą uchwałę na- 
szą zakomunikowało władzom wojskowym, wraz 
z tem życzeniem, iżby do gmin naszych wyse- 
laly tylko reprezentantów, wladających językiem 
czeskim i mogących przedłożyć formularze cze- 
skie. Równocześnie wysełamy do wszystkich in- 
stytucyj autonomieznych i samodzieluych repre- 
żentacyj w powiałach czeskich zapytanie, czy 
one zgadzają się na to postępowanie nasze i 
wzywamy je, ażeby odnośny akces swój do nas 
wystosowały. 

Na ostatek oświadczamy, że jeśli do 1 marca 
1899 te żądania nasze nie zosta 1ą zaspokojone, 
to wysnujemy wtedy wszystkie prawne z tego 
konsekwencje, do których zmusza nas także na- 
sza duma narodowa i nasze poczucie patrjo- 
tyczne*. 

Deklarację powyższą podpisal prezes rady 
powiatowej j. Ponva, czterech czlonków wy- 
działu tej rady i 34 naczelników gminnych. 
Nie podobna zaprzeczyć, że Czesi mają w tym 
wypadku zupelną rację — czy jednak w dzi- 
siejszych stosunkach postawią na swojem, 
to rzecz niestety wątpiiwa. 


KRONIKA. 


Djarjusz Iweweki. 

Niedziela 1 stycznia. 

W „(Gwieździe” kencert muzyki wojskowej 80 
pp. i przedstawienie amatorskie. Początek o godz. 
7. wieczorem. 


znaczenie, 
którego lekceważyć nie należy, a przypuszcze- 
nie to stwierdzone jest wywołaniem snów sztu- 
cznych. Eksperyment hypnotyczny jest stosun- 
kowo prostym środkiem do badania tych sto- 
sunków. Powiada się osobie w stanie kypno- 
tycznym, że po obudzeniu będzie się czuła bar- 
dzo żle, znużona i podrażniona, że w tem lub 
owem miejscu, będzie czuła ból — i tak się 
stanie. Osoba ta nie przypomina sobie suggesiji, 
gdyż ta działa w „niższej świadomości" dalej. 
ten sam sposób znajdujemy 
„Niż- 
szej świadomości” nabierają wielkiego znacze- 
nia. Wstręt, jaki niektóre osoby odczuwają do 
pewnych potraw, jest w wielu wypadkach do 
usprawiedliwienia tą samą „niższą świadomo- 
ścią”. Wydarzenia te sięgają często lat dziecię- 
jakiejś przyczyny nastąpił przy spoży- 
Żołądek np. był 
gdy dana osoba miała tę 
potrawę jeść. Prawdziwa przyczyna popada w 
zapomnienie, ale uczucie wstrętu do tej potra- 


W „Skale“ o godz. 5 popol. opłatek. 
Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Karjerowicz*, 
komedja ; wieczorem „Gejsza“, operetka. 


Kalendarz. Niedziela (1): Nowy Rek. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 58, zachód o godzinie 
4 minut 10. 

Dosiego roku! Szanownyta czytelnikom, przy- 
jaciołom i korespondentom naszego pisma, zasełamy 
serdeczne Życzenia wszelakich pomyślności z Nowym 
Rokiem 1899. 

Dyrekcja poczt donosi: Na podstawie rozpo- 
rządzenia ministerstwa handlu podaje się do ogólnej 
wiadomości, że urzędy (kasy) pocztowe, począwszy 
od 1 stycznia 1899, nie będą w niedziele pe 
południu przyjmowały i wydawały przesyłek i li- 
stów wartościowych, oraz pakietów, jako też nie 
będą przyjmowały, lub wypłacały przekazów poczto- 
wych i wkładek eszczędności, nie mniej także cze- 
ków. Doręczanie listów i przesyłek przez listonoszów 
w niedziele pe południu zostaje z dniem po- 
wyższym również zniesione, z wyjątkiera tych miejsc, 
w których istniejący jednorazowy kura peczto- 
wy nadchodzi dopiero w południe lub po południu. 
O ile ruch pocztewy dla publiczności także w dniach 
świątecznych -dozna pewnego zmniejszenia, postano- 
wionera będzie dla poszczególnych urzędów poczto- 
wych później i podanem zostanie w swoim czasie 
do ogólnej wiadomości. 


Sprawozdanie poselskie. Wiceprezydent izby 
handlowej Jakób Piepes-Poratyński, poseł izby do 
rady państwa, złoży na plenarnem posiedzeniu izby 
w dnie 2 stycznia swe sprawozdanie poselskie. 

Kronika prowincjonalna. W Przemyślu pies 
wściekły pokąsał dziecko. Psa zdołano natychmiast 
zabić, dziecko odesłano na klinikę prof. Bujwida 
w Krakowie. 

Z więzienia w Stanisławowie uciekło czterech 
niebezpiecznych rzezimieszków. Przepiłowawszy kraty 
w warsztacie stolarskim spuścili się do ogrodu. Je- 
dnym z rzezimieszków jest niejaki Hołod, który 
przez sąd lwowski za zamordowanie żony został 
skazanym na dożywotnie więzienie. 

W Myszkowicach pod  Tarnopoiem robotnik 
w gorzelni parowej przez pas transmisyjny został 
zmiażdżony i padł trupem na miejecu. 

Nowl posłowie. W obradach odreczonej wla- 
śnie sesji sejmowej brali udział trzej nowi pesłowie 
wybrani w miejsce ś. p. Polanowskiego, tudzież pp. 
hr. Franciszka Mycielskiego i Tadeusza Czarko- 
wskiego-Golejewskiego, którzy złożyli mandaty. Po- 
slami tymi są pp. ks. Lubomirski, dr. Hupka i dr. 
Bednarski. Wszyscy trzej młodzi ludzie,  przejęci 
widocznie chęciami służenia sprawie publicznej, są 
bardzo pożądanem „odświeżeniem* sejmu. Sympa- 
tyczne zwłaszcza wrażenie robi dr. Bednarski, któ 
rego wybór zrobił taką niespodziankę rozmaitym ko- 
mitetom, idącym „na pewne“. Zna on widocznie i 
kocha lud — obdarzony na odwrót przez niego 
sympatją; tak w tym kierunku, jak też i prakty- 
cznem znawstwem lekarskich stosunków powiato- 


wych, może on sejmowi i krajowi niejedną oddać 
usługę. 

„Obicie wachmistrza. Wczoraj wieczorem 
zgłosił się na stację ratunkową  waehmistrz Karol 


Mandel, prosząc o zaopatrzenie rany na głowie, 
którą — jak opowiadał — zadali :nu jacyś stu- 
denci w bójce na ulicy Łyczakowskiej. 


Śledztwo w eprawie rzekomego otrucia. 
W Spiach koło Sokołowa . umarł tymi dniami ks. 
Józef Decowski. razu pracował jako czeladnik 
szewski, a dopiero w 24 roku życia zdał egzamin 
z czwartej klasy nor” nej, wstąpił do gimnazjum, 
zarabiał lekcjami na utrzymanie i z wielką gorliwo- 
ścią się uczył. Wreszcie po odbyciu studjów został 
przed ezterema laty wyświęcony na księdza. Nakła- 
nial lud do unikania żydów i sam nic u nich nie 
kupował. Umierając, rzekł: „zdaje mi się. że 
mnie żydzi otruli*. Komisja sądowo-lekarska 
przeprowadziła więc zaraz obdukcję zwłek smarłego, 
a część wnętrzności odesłano w celu zbadunia na 
klinikę w Krakowie. 


Romansowa dama. Podczas pobytu w Wie- 
dniu trupy Senegambijczyków, zakochała się w je- 
dnym z nich, Momarze, niejaka pani H. i uciekła 
z nim do Bordeaux) zabrawszy ze sobą 40.000 zł. 
gotówką i kosztowności. Obecnie nadeszła stamtąd 
wiadomość, że pani H. wraz ze swoim czarnym 
lowelasem udaje się do Dakaru w Senegambji, 
gdzie mają założyć handel płócien. Dodać należy, 
iż murzyn Momar ma lat 20, pani H. zaś tylko 50. 

Potworna zbrodnia. W dalszym ciągu dono- 
szą z Wiednia, iż merderca Hoferównej zosta] pra- 
wdopodobnie schwytany. Kilka dziewcząt  zeznało, 
że w dzień przed zbrodnią był u nich, dusił je i 
bił, co mu widoczną sprawiało przyjemność. Znale- 
ziono przy nim wielką sumę pieniędzy, a w mie- 
szkaniu jego zarządzono ścisłą rewizję. 


Schwytanie międzynarodowej  złedziejki. 
W Wiedniu schwytano na „Kartnerstrasse* w cza- 
sie pierwszego dnia świąt Bożego Narodzenia bar- 
dze niebezpieczną _ międzynaredową, rzec mo- 
żne, złedziejkę, w chwili, gdy sięgała piękną swą 
rączką do kieszeni jakiejć damy, zapatrzonej na je- 
dną z wspaniałych wystaw sklepowych. Schwytana 
zewie się Jeanna Scheriau, jest nadzwyczej piękną, 
śmiałą i energiczną. Weeela ta pani czyniła for- 
malne wycieczki do większych miast, ekąd zawsze 
wracała niezwykle ebłowieną. Ostatnia wycieczka do 
Wiednia się nie powiodłe. Pani Scheriau  pożegna- 
wszy się ma dłuższy czes z wolnością, będzie miała 
dość ezasu rozpamiętywać ubiegłe swoje wyprawy i 
obmyślać nowe sposoby latwege zdobysin majątku, 
które będzie mogła z ehwilą wypuszezenia na wel- 
ność na mewo w czym wprowadzić. 


Ucieczka Zoll. W jakich warunkach odbył się 
tajemniczy wyjazd Z=li po znanym wyroku sądu 
w Wersalu? Odpowiedź na zapytanie znajdujemy 
w następującem opowiadaniu świadka ucieczki. Po 
wyjściu Zoli z sali sądowej adwokat Labori zawiózł 
go do domu jednego ze znajomych pod Paryżem. 
Tu przyjaciele zaczęli namawiać Zolę, aby wyjechał 
na czas pewien za granicę, aż do chwili  ukończe- 
nia sprawy Dreyfusa, inaczej bowiem będzie musiał 
odsiadywać karę więzienia, co źle wpłynie na prze- 
bieg sprawy, umysły bowiem chwiejne, liczące się 
tylko z faktami dokonanemi, z uwięzienia Zoli wy- 
ciągać będą niekorzystne dla sprawy wnioski. Zola 
uległ namowom i tegoż dnia, o godzinie 9 wieczo- 
rem, z dworca Północnego w Paryżu wyjechał do 
Londynu. Ponieważ pisarz francuski nie umiał ani 
słowa po angielsku, przeto Clémenceau napisał mu 
na skrawku papieru nazwę stacji Charing Cross, 
skąd później mi.ł się udać na stały pobyt do wio- 
ski, położonej przy linji kolejowej do Birminghamu. 
Po przybyeiu do Charing Cross, Zola oddał papier 
policjantowi, który zawołał fiakra i kazał przybysza 
odwieżć według adresu, wypissnego na papierze, 
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Ządajcie wazędzie tutek Niemojowakiego! 
edzaaczoaych dwoma medalami zasłagi. — gý- Należy się strzedz przed naśladawnictwem. "Shy 
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W wiosce owej Zola zamieszkał w hotelu miejsco- 
wym. Po tygodniu wszyscy raieszkańcy wiedzieli o 
jego przyjeździe, umieli być jednak tak dyskretni, 
iż dziś dopiero wyszło na jaw miejsce pobytu twórcy 
„L'asgomoir'u*. 

Odmowa płacenia podatku. Linser Montags- 
post pisze: „Schoemerer w jednej ze swych osta- 
inich mów parlamentarnych rzucił na wiatr slowa 
o edmowie placenia podatków. I slowa te pozo- 
stały czczym frazesem.  „Michel* płaci spokojnie 
dalej i słusznie. Musimy tak mówić, panie pro- 
kuratorze, gdyż inaczej dostaniemy się do 
kozy. Na Węgrzech jeduak jest inaczej. Tam 
jeszcze Żaden z posłów nie rzucił na wiatr pode- 
bnych słów, a już edmaawisią tam płacenia poda- 
tków, ponieważ rząd zaniiscza zaprowadzić od No- 
wege Roku stan nielegal y. Rozpoczęła gmina 
Battonya, a obawiają się, że za jej przykładem 
pójdą iane gminy i że to doprowadzi do bardzo 
nieprzyjemnych i ostrych starć. Odmaówiemie pie- 
niędzy ze strony ludu jest najgorszą rzeczą, jaka 
może spotkać rząd. To zdanie 
sobie miemiecki Michlu! A ciesz się, że 
płacić jeszcze więcj i pożyczać państwu, gdyby 
Węgrom przyszło do głowy nie płacić nic; nie 
myśl jednak wcale nad tera, aby tak raz dla 
zrniany Niemcy"... 

Na tem urywają się te uwagi naredowo-nie- 
mieckiego dziennika, a zawierają ome w sokie 
groźbę, że i Niemcy mogą odmówić płacenia. pe- 
datków, aby „rząd ge najgorsza rzecz, jaka 
go spotkeć może” a perspektywa — jest jednak 
nadzieja, że do tego mie przyjdzie. W każdym ra- 
zie świadezy to aż madto wyraźnie, iż piusofiie 
austrjaccy mie próżnują i terroryzmem chcą rząd 
zmusić de uległości dla siebie. 


Matka Tołstoja. Z Petersburga donoszą: Iv. 
Leo Tołstoj nie chciał nic wiedzieć 6 uroczystym 
obchodzie siedrudziesiątej rocznicy swych urodzin we 
wrześniu. Oswiadczył, źe tego dnia nie będzie go 
w domu i nie będzie odpowiadał na żadne telegra- 
my. Teraz ma być w teatrze Korsza w Moskwie 
urządzony wieczór Tołstoja, a głównie przyczyni się 
do powodzenia jego hrabia sam, który dał do dy- 
spozycji komitetu kilka nieogłoszomych dotąd swych 
prac, aby onc odczytane zostały w teatrze. W pierw- 
szym rzędzie należy do tych utwerów manuskrypt: 
„Historja mojej matki. * 

Czarny i biała. W Algierze budzi niezwykłą 
sensa: ję małżeństwo młodej Francuski, panny Ferret, 
z szeikiem arabskim. One jest córką komisarza ko- 
lejowego w Manerville, on zaś agą Aflonu, naczel- 
nikiem wielkiego szczepu kapłańskiego (marabutów) 
Uled-Sidi, a nazywa się Si Hamza ban Beker. Ślub 
odbył się według obrządku muzułmańskiego w Ge- 
riville, skąd młeda para udała się do duaruw Lon- 
seli. Przez całą drogę do nowej ojczyzny witali kra- 
jowcy panią Si Hamza z entuzjazmem, a podróż 
cała była prawdziwym pochodem trymfalnym. Młodej 
pani całowano nogi, urządźano na jej cześć fantazje 
i tańce. Po przybyciu de domu urządzono polowanie 
z sokołami na gazele. 


Eksplozja naboju. W forcie Konstanty pod 
Kronsztadtea w Rosji, jak to już donieśliśmy, na- 
stąpiła eksplozja naboju działowego, wskutek której 
dziewięju ludzi poniosło śmierć na miejscu, a kilku- 
nastu jest ciężko rancych. Obecnie nadchodzą stam- 
tąd następujące szczegóły. 

W forcie mieszkają oficerowie i oddział żołnie- 
rzy. Kilku podoficerów w obecności i pod nadzo- 
rem czterech oficegów bylo zajętysk: napelnianiem 
granatu. Kostary, w których praca tą się dokony- 
wała, składają się z jednej dużej izby o grubych 
ścianach i maleńkich okienkach, a przezhączone są 
wyłącznio do napełniania bomb i granatów. 

W kazamacie znajdowało się wiele gotowych 
nabojów i beczka prochu. O godzinie 192. przyszedł 
de kazamaty komendant fortu, podpułkownik Kli- 
mow. Przyjrzał się robocie, a towarzyszący mu 
eficerowie, kapitanowie Szarin i Daniłow pozostali. 
Prócz tege znajdowali się w kazaraacie sztabskapitan 
Korolkow i kilku podoficerów. Nagle rozległ się 
silny huk, błysnął ogień, zaczęły spadać edlamy, a 
cała izba napelniła się gęstym, duszącym dymem. 
Znajdujący się w kazamacie żelnierze, obrzuceni zo- 
stali ziemią, stojący przy eknie Korolkow został tak 
silnie o mie rzucony, że wypadła rama. Wtedy dal 
się słyszeć drugi, słabszy huk. Pierwsza eksplozja 
pechodziła z napelnianego właśnie granatu, przy- 
czyna drugiej dotychczas niewyjaśniona. Gdy nastą- 
piła eksplozja kapitanowie Szarin i Daniłow znaj- 
dowali się w wejściu do kazamaty, a ciśnienie pe- 
wietrza byłe tek silne, Że padli ebydwaj na ziemię. 

Najpierw należałe zapobiedz peżłarowi, a potem 
dopiero można było skonstatować liczbę zabitych i 
rannych. Szaria i Daniłow są lekke ranni w głowy, 
sztabskapitan Korolkow jest ciężke ranny po prawej 
stronie, prawa ręka złamana, a z ramienia oaderte 
ciało, tak, ża widać kość. Dziewięciu podeficerów 
zabitych, czterech śmiertelnie, a trzech ciężko 
rannych. 

Kobiety zbrodniarki. Z Paryża donoszą: Ceraz 
częściej kobiety paryskie zaczynają Btawać przed 
kratkami trybunałów karnych. A dowodem dziwnego 
zwyrodnienia zmysłów w pewnych sferach mieszczeń- 
skich we Francji jest zwracanie wytężonej uwagi na 
te bohaterki wszelkiego rodzaju zbrodni. Obecnie 
celem ogólnego zajęcia w Paryżu jest pani Bianchini. 
Cały Paryż próżniaczy, pędzący Życie na bulwarach 
i w kawiarniach, mówi wciąż o „pięknej tej ko- 
biecie, która atropiną, niby Lekusta, chciała otruć 
męża, próbująe przedtem trucizny na psie-faworycie*. 
To samo bywa z każdą bohaterką głośniejszego ro- 
mansu kryminalnego. Pięćdziesiąt lat mija od chwili, 
gdy pani Lafargue oOtruła swoją rodzinę, a pamięć 
zbrodniarki dotychczas nie zginęła. Matki do dziś 
dnia opowiadają dzieciom e trucicielce Marji Capelle, 
która w roku 1840 na gilotynie zakończyła żywot 
zbrodniczy. Przed kilku laty cały Paryż szalał za 
niejaką Marją Biere, która podziurawiła kochanka 
jak sito kulami z rewolweru. W parę lat później 
opinja publiczna nad Sekwaną zwracała wyłączną 
uwagę na hrabinę de Tilly, która młodą dziewczynę, 
domniemaną rywalkę, straszliwie oszpeciła kwasem 
siarczanym. Obecnie dwie naraz damy cieszą się 
uwagą bulwarów paryskich: wspemniana już wyłej 
trucicielka, pani Bianchini i pani Paulmiers, żona 
deputowanego, która za obraźliwy artykul wsadziła 
sześć kul rewolwerowych w pierś zapracowanego 
arodze dziennikarza. 


možłesz 


„Główny herszt.* Donosiliśmy już o dziwnem 
zmisie rozwielmożnieniu się kradzieży strychowych 
we Lwowie, których sprawców policja ciągle chwyta, 
ale po schwytaniu pokazuje się, że złapano tylko 
wspólników, a tymczasem „główny herszt" ciągle 
się gdzieś ukrywa i „bystre oko“ policji wyśledzić 
o nie może. Szczególna rzecz przytem, iż ci „wspól- 
nicy“, zawsze oddają tylko gorsze skradzione 
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rzeczy, podczas gdy z wartościowemi istotnie — jak 
to np. ma miejsce u p. Petrykiewicza przy ulicy 
Ormjańskiej 1. 24 — ten „główny herszt* ciągle 
ucieka i ani rusz złapać go nie można, Jak się 
dowiadujemy, sprawa tych tak częstych kradzieży 
kradzieży strychowych obila się o namiestnictwo i 
p. namiestnik wyraził Życzenie, aby tego „głównego 
herszta* przecież gdzieś przychwycono. Ano, może go 
się właśnie tam znajdze, gdzieby się tego nikt nie 
spodziewał ! 

Ostrożnie z dziećmi, aby nie było znewu na 
stępującego wypadku. Ojciec kupił 5-letniemu dzie- 
cku, Romciowi Soblowi, centową  „Świstawkę* cu 
krową. Malec bawiąc się nią, w zachwycie świ- 
stawkę połknął. Byloż tam krzyku i płaczu. Ledwie 
go stacja ratunkowa ukoić mogła. 

Ładnym narzeczonym być musial ten, który 
wczoraj wieczorem Annie Haszczak zadał ciężką ranę 
na głowie w bójce, powstałej pewnie nie z powo- 
dów miłośnych. Ranę opatrzyło pogotowie, a narze- 
czonym zajęła się policja. 

| = ARÉN m o 
Do dzisiejszego numeru dodajemy dla wszy- 
stkich prenumeratorów „Dziennika“ 8 arkusz 
powieści p. t. „Te, które kochać umieją". 

* Z „Sekoła”, Polskie Tow. gimn. „Sokół“ we Lwo- 
wie nrządza dnia 5 stycznia 1899 r. w wielkiej sali © go- 
dzinie 8 wieczorem uroczystą wieczernieę wigilijną dla 
swych członków i zaproszonych gości. Wpisy przyjmuje 
Tow. w godzinach wieczornych od 5 do 8 włącznie do 
4 stycznia 1599 r. Członkowie w stroju. 

Składki us oele użyteozneści publicznaj lub naro- 
dewe. 

W miejsce powinszowań noworocznych 
złożyli: 

Dla głodnych dzieci 
wski 10 zł. 

Na weteranów z roku 1831 złożył dr. Zdzisław 
Marchwicki na ręce skarbnika p. dr. Goldmana 15 zł. — 
Teofil Jabłoński z Drohobycza 3 zł. 

Dla ubogiej wdowy z 5 dziećmi tenże 1 zł. 

Zmarli: 

Albin Wiedeń, urzędnik węgierskiej dyrekcji į skar- 
bowej, zmarł w Bndapeszcie dnia 29 grudnin b. r, prze- 
żywszy lat 40. 

Leon Gawin Niesiołowski, właściciel wsi Snchy- 
Grunt w Tarnowskiem, przeżywszy lat 61. 

Edmund Jastrzębski, właściciel dóbr w Galicji, 
prezes Towarzystwa rolniczego okręgowego w Brzesku b 
wiceprezes rady powiatowej, prezes Tow. chown koni 
it. d, zmarł w majątku swoim Dębno pod Wojniczem. 


dr. Edward stroyno- 


Z Warszawy. 


Niezwykle ożywioną fizjognomję miały w tym 
roku zehrania towarzyskie podczas świąt ubie- 
glych. 

W Warszawie podejmowano najbl'ższych 
członków rodziny Mickiewicza, a mianowicie: 
córkę poety Marję z Mickiewiczów Gorecką, 
bawiącą tam od ubieglego piątku wraz synem, 
dr. Ludwikiem Goreckim. Wieczór wigilijny pani 
Gorecka spędziła zgodnie z tradycją, w gronie 
rodzinnem u pani Eugenji Czerwiakowskiej. 
W niedzielę odbyło się wielkie zebranie przed- 
wieczorne u pp. Al. Rajchmanów, gdzie pani 
Marja Gorocka z synem przyjmowała życzenia 
świąteczne od 200 blizko zgromadzonych osób. 
Wśród obecnych znajdował się też Cyprjan Go- 
debski. Zgromadzeni goście wysłuchali przytem 
przemówienia p. Niemojewskiego do p. Goreckiej, 
kilkku utworów poetyckich, odczytanych przez 
autorów, oraz licznych i wyborewych produkcji 
artystycznych. Spiewali bowiem: panie Weycher- 
towa i Frenklówna oraz p. Marso (% Krakowa), 
gral na skrzypcach dyrektor Miynarski, detla- 
mowali pp. Frenkel i Śliwicki. Wieczór pierw- 
szego dnia świąt pani Gorecka z synem spędziła 
w deiru redaktora Kwrjera warssawskiego p. 
Nowodworskiego wśród gości, którzy się tu zgro- 
madzili specjalnie dla uczczenia córki poeiy. Na 
raut ten do pp. Nowodworskich przybył liczny 
zastęp literatów, z Henrykiem Sienkiewiczem na 
czele, i dziennikarzy, stojących bliżej redacji 
Kurjera, oraz wielu gości, zamiejscowych ba- 
wiących chwilowo w Warszawie. 

Odczytano poezje okolicznościowe kilku zna- 
nych poetów i poetek; pp. Ładnowski, Frenkiel 
i Hoffman deklamowali; p. Grąbczęwski odspie- 
wal kilka pieśni, a między innemi nową pieśń 
p. Bilińskiego do słów Mickiewicza: „Kochanko 
moja na co nam rozmowa*; pp. Tołwiński i 
Biliński grali na fortepianie. 

W końcu wieczoru redaktor Nowodworski, 


dając wyraz uczuciom wszystkich zgromadzo- | 


nych, w serdecziem przemówieniu złożył hold 
pamięci poety na ręce córki jego, pani Marji 
Goreckiej, poczema obecni otoczyli kolem panią 
Górecką, wynurzsniem swych uczuć solidaryzu- 
jąc się z wygloszonem przemówieniem. 

Dnia 27 grudnia. edbył się w salonach ba- 
rona Leopolda Kronėuborga wielki raut na 5500 
osób, ku uczczeniu twórcy pomnika, Cyprjana 
Godebskiego. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 30. grudnia. 
(Dr. Głąbiński o budżecie sukolnym. — Wnio- 
ski p. lhnatowicza. — Podatek na bilety tea- 
tralne. — Droga do Brsuchowic. — Regulacja 
płac wrsędników magistratu. 


Zapowiedziane na godzinę 6 drugie pesie- 
dzenie „budżetowe* rozpoczyna się o wpół do 
ósmej. 

Referuje w dalszym ciągu prof. dr. Głą- 
biński objaśniając poszczególne pozycje jak 
oświaty, płac nauczycielskich itd. a skończywszy, 
prosi © zatwierdzenie ich. 

Zresztą co do budżetu funduszu szkolnego 
wnosi następujące rezolucje: 

Wzywa się magistrat, aby w porozumieniu 
z radą szkoiną okręgową przedstawił wnioski 
co do stałego polepszenia płac nauczycieli i nau- 
czycielek jak najrychlej ; 

aby przedłożył jak najrychlej wnioski co 
do organizacji nowych szkół wydziałowych i 
pr 'edmiejskich i 

aby wszedł w rokowania z gminą wyzna- 
niową ewangielicką, co do zaprowadzenia języ- 
ka wykładowego polskiego w szkole owangieli- 
ckiej od roku szkolnego 1899/1900. 

Uchwalono. 

Radny Ihnatowicz wykazuje, iż bibljo- 
teki przy szkołach normalnych we Lwowie .naj- 
dują się w opłakanym stanie, tak n. p. szkoła 
im. Zimorowicza posiada dziel tylko 17, 
podczas gdy szkola im. Czackiego ma ich 
aż 245. Następnie stawia wniosek o poiepsze- 
nie doli nauczycieli ludowych w ten sposób, 
iżby ci już najdalej po 10 latach służby wcho- 
dzili stale na etat. Ponadto, aby budowę szkół 


, bada wszystkich ebjawów życia. 


miejskich ograniczyć do mniejszych, np. o 12 
klasach, a za to powiększyć ich I czbę. 

W wszystkich 8 kierunkach powzięto po- 
myslne uchwały. 

W międzyczasie uchwalono n: wniosek dr. 
Byka wniosek następujący: Wzyva się magi- 
strat, by przedstąwił reprezentacji projekt usta- 
wy, zaprowadzający podatek na bilety teatralne 
na rzecz funduszu ubogich. 

Mimocho.lem zawiadzźmia w.cepr. Michal- 
ski, iż w sprawie budowy drogi do Brzucho- 
wie właśnie porozumiał się z marszalkiem i p. 
Chamcem, którzy zapewnili go, iż wydział kra- 
jowy sam tę budowę prowadzić będzie, gdy 
reprezentacja obiecaną subwencję wypłaci; za 
kamień miejski „dziękuje“, gdyż do budowy 
użyty będzie li kamień skolski, pr::z co droga 
do Brzuchowie pędzie wprost wzorową. Oświad- 
czenie to przyjęto oklaskami. 

Z porządku dziennego wchodzi sprawa re- 
gulacji płac dła urzędników magistratu. Wnio- 
sek na „tajność* w tej sprawie upada. 

Referuje dr. Marjański: Wszelka slu- 
szność za tem przemawia, aby urzędnicy magi- 
stratu z urzędnikami rządowymi zrównani zo- 
staii, aby im otworzyć te same widoki, jakie 
urzędnicy mają np. w sądzie i dyrekcji skarbu. 
Rzecz ta jednak jest połączona z „rangowaniem* 
ich, w ślad zatem z większem skonsolidowaniem 


jak obecnie. Historja tej regulacji jest w tym 


sensie, że na podanie wniesione w tej materji 
do reprezentacji miasta, uchwalona na ten cel 
kwotę 40.000 zł. Ponieważ jednak koszta regu- 
lacji wynosić będą 41.300 zl, przeto resztujące 
1.300 zł. pokryje się z interczlariów; tak wy- 
gląda dzieło sekcji II. zaakceptowane w zupeł- 
noś .i przez komisję organizacyjną, która je znowu 
odstąpiła sekcji V. 

Imieniem tejże oświadcza radny: Lewicki, 
iż sekcja V. w tem, a zwłaszcza co do „rango- 
wania* uznaje się. niekompetentną. Jest kwe- 
stja, czy regulację urzędników należy oddzielić 
od organizacji magistratu, pryjektowanej _na 
podstawie projektu pp. Romanowskiego i 
Lukasa. 

Wobec tego, iż już wczoraj ową kwotę 
40.000 zł. w budżecie zaakceptowano, a 1. sty- 
cznia, dzień, w którym regulacja ma wejść 
w życie, jest za pasem, chodzi o załatwienie 
tej formalności, której przeciąganie byłoby po- 
łączone z krzywdą dla urzędników (dr. Piętak). 
Więc trzeba rzecz merytorycznie i prowizory- 
cznie załatwić (dr. Marjański), zatem owo wy- 
równanie, czyby nie załatwić tej rzeczy w for- 
mie „dodatku* stosownego, gdyż właściwą 
regulację w stosownym czasie załatwi sekeja V. 

Ostatecznie jednak, gdy przyszło do za- 
łatwienia kwestji przez głosowanie, po żmu- 
dnem i skupulatnem obliczeniu zgromadzonych 
pokazało się. iż do kompletu brakuje „jednego* 


członka, A że lev jest żelazną, oświadczył 
prezydeni, iż resztę załatwi się jutro t. j. w 
sobotę. 


Notatki ltarackio 1 artystyczna. 


Bzleje Paleki Całoksztaltu dziejów narodowych, 
wydanego pod względem zewnętrznym wykwintnie, 
nie mieliśmy dotąd. Lukę tę postanowił zapełnić 
prof. Aügust Sokołowski i napisał z pomocą Adolfa 
Inlendera trzyteraowę kmążką, która nakladem Mau- 
rycego Perlesa wyszła jako dzieło prawdziwie luksu- 
sowe i ladne. Okładki ozdobione są wyciskami ale- 
gorycznych rysunków  Hemrynka Rauchingera, w 
tekście około ste liustracyj Matejki, Kossaka, Wale- 
rego Elijasza itd. Spotykamy tu reprodukcje wszy- 
stkich historycznych obrazów maatejkowskich. Książ- 
ka może znaleść się w salonie każdego zamełaiej- 
szego domu — i powinna, 

Izydor Kuncewioz: „Wspólności małłeń- 
skiej". Nowela. Lwów 1899. Drukowaną nieda- 
wao w edcinku naszege dziennika mewela p. Kun- 
cewicza wyszła teraz nakładem Księgarni Pelskiej, 
jako oseba książka o 75 suw. — i w nowej tej 
formie odznacza się fizjognomją może aż nazbyt 
aalonową. Wykwintny, gruby papier, śliczne czcionki, 
ekładka artystyczna i bijąca w oczy, cheć wcale nie 
jaskrawa — wszystko te jest tak wymewac że 
gdyby na książce nie było daty, możneby mę Mi 
domyśleć. Teraz się wydaje książki tylko bardze 
wytwornie. Ale utwór p. Kuacewicza, mowelisty, 
który edzywa się zresztą deść rzadke i nie maieży 
do „wytwórców powieści“, zaiewsjących księgarnie 
co kwartał nową historją na stary temat, zasłnguje 
sobie na ladną szatę. Jestto kawaleczek Manfreda, 
aibo kawałeczek Fausta. Bohater noweli nie rzuca 
wielkich kręgów pytajnikowych na wszechświat, nie 
Jako syn swege 
czasu kosha się w analizie mikroskopowej i de- 
piere z jej pomeeą odtwarza obszerniajsza budewy. 
Wychodzi z ciasnego kąta patrzenia swoich osebi- 


stych cierpiek i potem rozszerza ma otoczenia ! 
oświeca sobie tak, jak mu każe temperament. 
Mały, troskliwie wystudjowsny 


strzępek duszy — 
ezegeż meżna chcieć więcej? c. 

„Tygodnik iilustrowany*, który, jak to za- 
znaczyliśmy już, przeszedł pod redakcję znanego. kry- 
tyka Ignacego Matuszewskiego i zyskał niezmiernie 
na zerwaniu z swojem dlugoletniam hołdowaniem 
banalnej, mdłej i nudnej literaturze nadobnej*, fa- 
brykującej powieści i wiersze ew gros na eksport, 
robi się coraz lepszem pismem. Świeża zapowiada 
nową powieść Orzeszkowej „Argonauci* i fantazję 
Bolesława Prusa „Tam.* W dziedzinie krytyki lite- 
rackiej spotykamy się z pracami, kiere omawiają 
gruntewnie współczesny ruch umysłowy polski, Do 
niedawna jeszcze Tygodnik ndzanczał się tem, że 
oceniał tylko poradniki praktyczne i zbiory kazań. 


Gospodarstwo przemys? | handel 


— Dyrekcja kolei państwawych donosi. 
Począwszy od dnia 1 stycznia 1899 zarządy kolei 
austrjackich, węgierskich i bośniacko-hercegowińskich 
obliczać będą należyłości przewozowe i  powziątki 
wylącznie w korowark j halerzach. Wska- 
zując na obowiązujące od dnia 1 stycznia 1899 po- 
stanowienia dodatkowe VIII i XII do 8 51  reguia- 
minu ruchu, według których umieszczanie na listach 
przewozowych deklaracji ee de terminu destawy, 
jakoteż oznaczanie zaliczek w gotówce i powziatków, 
dopuszczalne jest tylko w koronach i ha- 
lerzach, — zaleca się madawcem towarów, 
by nawet przy ułyciu starych  blankiełtów i 
listów przewozowych, które jeszcze de dnia 1 
kwietaia 1899 będą w ebiegn, _ deklsrację 
co do terminu dostawy, jakoteż zaliczki w gotówes 


Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkoinych i kan- 


1 


celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 
| S. W. Niemojowskiego, Lwów, plac. Marjacki 8.— Szczegółowe ceuniki wysyła się franko 
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~ zadlitnadi 


DZIENNIK POLSKI z dnia 1 Stycznia 1899 r. 


powziątki ed daia 1 stycznia 15858 począwszy 
oznaczali zawsze w koronach i halerzach. 

— Wiedeń 31 grudnia. (Gielda sbołowa.) 
Pszenica na wiosnę od zl. 8'(65—9'66 ; żyto na 
wiosną od zł. 8:40—8'42; kukurudza na maj- 
czerwiec od zł. 5:27 —5'29; owies na wiosnę od 
zl. 6'14—6 18; olej na styczeń i kwiecień od zl. 
33—34. Tendencja spokojna. 


SEJM. 


(3 posiedzenie 4 sesji VII. perjodu). 
Lwów 30 grudnia. 


P. Soleski w dalszym ciągu swej 
mowy na wczorajszem posiedzeniu w tysią- 
cznych przykładach wykazywał uciążliwości 
poboru podatków — a cała izba od czasu 
do czasu wybuchała śmiechem, gdy jakiś 
drastyczniejszy przytoczył wypadek. „Wystą- 
pil przeciwko  zapalczywości organów po- 
datkowych, które posądzają kontrybuentów o 
„zamiar oszustwa.“ „Jeżeli nie zniosę tego na 
ulicy — mówił — to tem więcej nie zniosę te- 
go od władzy.* (Brawo). Dalej zapewnia, że 
słyszał na własne uszy oświadczenia takie od 
kontrybuentów: „Co wy mnie straszycie socja- 
listami — ci mi nie nie zrobili, ale egzekutor 
podatkowy zabrał mi wszystke i ja sam jestem 
dziś socjalistą!* W tem leży nie mała groźba 
na przyszłość — i poważne ostrzeżenie! Mo- 
wca apeluje do namiestnika, aby temu zapobiegi. 

W ten sposób spelni się i życzenie p. mar- 
szalka, ażeby nie posługiwać się ciągle central- 
nym rządem, ale radzić sobie w kraju. (Brawo). 
Powodem zlego zdaniem mowcy jest potulność 
stron, złe wychowanie niższych urzędników po- 
datkowych, zachęcanie z góry do wyciskania 
podatków. Blędem jest także, że prowincja 
demoralizuje młodzież urzędniczą. Kończy proźbą, 
aby namiestnik sam o prawdzie przytoczonych 
faktów się przekonali (Oklaski i brawa, mowcy 
gratulwją). Mowa p. Soleskiego trwała przeszlo 


(+ godziny. 


Namiestnik p. Piniński zabiera glos, aby 
niektóre uwagi nieuzasadnione sprostować. Są 
to uwagi Romanowicza co do rozruchów; Ro- 
manowicz obszedł się bezwzględnie i niespra- 
wiedliwie z organami administracyjnymi, zarzu- 
cając im niedołęstwo. Zarzutu tego nie poparł 
dowodami, a nie wiadomo mu, aby p. Romz-e 
nowicz sam naocznie badał sytuację. Jeżeli 
się więc dokładnie nie wie, to lepiej 
nie nie mówić, jak miotać zarzutami 
niedołęstwa. Mogę zapewnić, że urzędnicy 
postępowali sumiennie i robili w tych trudnych 
i ciężkich chwilach co tylko było możliwem. 
Konstaluje dalej, że p. Romanowicz nie zna 
ustawy, bo gdyby ją znał, to wiedziałby, że 
ustawa mówi o stanie wyjątkowym w razie 
„wewnętrznych niepokojów." P. Romanowicz 
myli się jeżeli sądzi, że można było matema- 
tycznie obliczyć teren objęty rozruchami. 

Jeżeli były niepokoje w 31 powiatach, to 
i w piętnastu granicznych musiał być wprowa- 
dzony. Powiat krakowski nie był spokojny, a 
w Podgórzu było kilka groźnych wypadków, 
więc p. Romanowicz się mylił, że Kraków był 
dalekim od takich wypadków. Kończy apelem, 
ażeby na przyszłość nie posądzano bez powodu 
urzędników. 

P. Ozuniewskiemu odpowiada, że jego ac- 
gumenty polegają w pewnym wypadku na ar- 
tykule Kurjera Lwowskiego. Namiestnika chyba 
nie można czynić odpowiedzialnym za to, co 
jest w Kwrjerse Lwowskim. (Wesolość). Zape- 
wnia, że każdą skargę przeciwko urzędnikom 
bada sumiennie, ale przekonał się, że wiele za- 
rzutów p. Okuniewskiego jest nieprawdziwych. 
Gdzie jednak było wskazane, tam  wytknął 
usterki ostro i stanowczo. ; 

Co do podniesionego przez p. Okuniew- 
skiego języka urzędowego w korespondencjach 
między starostwami, a urzędami parafjalnymi, 
sądzi, że sprawa ta wymaga jeszcze uregulowa- 
nia. Uważa jednak za niestosowne, że niektó e 
urzędy parafjalne gr. kat. odsyłają nieczytane 
pisma władz tylko dlatego, że są adresowane 
po polsku. (Oklaski i brawa). 

P. Barwiński mówił na temat narodo- 
wości ruskiej, która oczekuje spelnienia aktu 
sprawiedliwości wobec swej przyszłości, Mowca 
uskarta się na brak napisów ruskich na urzę- 
dach, co się zdaniem jego sprzeciwia ustawie. 
Wyraża natomiast cześć dla namiestnika za 
odczytanie orędzia cesarskiego w języku ruskim 
i za jego słowa tchnące równouprawnieniem. 
Mowa p. Barwińskiego była w „ostrzejszym* 
jak zwykle tonie — stał on wyraźnie na sta- 
nowisku: „niezadowolonego*. Tempora mu- 
taniur ! 

Mowca domsga się utworzenia posady le- 
ktora języka ruskiego na uniwersytecie i poli- 
technice. i 

Dodaje w końcu, że dotychczas Rusini je- 
go barwy szli zgodnie z Polakami i wyraża na- 
dzieję, że ustępstwa Polaków i dalej takie 
wspóldziałanie umożliwią. Inaczej musieliby Ru- 
sini na innej (!) „drodze swych praw dochodzić. 

Przed uchwaleniem wniosku o zamknięcie 
dyskusji zapisali się do głosu dla sprostowania 
faktów pp. Bobrzyński, Pilat, Okuniewski i Skal- 
kowski. Z kolei zabral głos jako ostatni mowca 
p. Bernadzikowski imieniem klubu ludo- 
wego mówił glównie o rozruchach w powiatach 
zachodnich. Zarzucał duchowieństwu i szlachcie, 
że za mało zajmuje się ludem, i że w tej pracy 
same dobre chęci nie wystarczą. Sądzi, że p. 
namiestnik zna sprawę za mało (?). Co do roz- 
politykowania i rozagitowania — to znaczną 
część winy przypisuje szlachcie, która często lud 
w czasie wyborów demoralizowała, walcząc o 
swój wpływ. Ale najgłówniejszym czynnikiem 
rozkładu i zaburzeń to żyd — arendarz otacza- 
jący siecią pajęczą chlopa i pana i gnębiący naj- 
ubeższą ludność. Chlop zaprzągnięty do 
żydowskiej niewoli nie mógł w to 
wierzyć. że jest wolnym czowiekiem 
— a raz dowiedziawszy się, że jest wolnym, 
usilował gwałtem potargać narzucone na siebie 
żydowskie pęta. Mowca twierdzi, że na kilka dni 
przed wprowadzeniem stanu wyjątkowego byl 
już spokój wszędzie — tak donosiły dzienniki 
(które 7?!) (P. namiestnik: tak nie bylo! zupel- 
nie mylnie !}. P. mamiestnik — mówi p. Berna- 
dzikowski — powiedzial, że ludność przyjęła stan 
wyjątkowy ze spokojem. Był to taki spokój, jak 
ten, który panowal na północy przy odsłonięciu 
pomnika Mickiewicza. 


Glosy: Co sa porównanie! 


P. Jakliński: Nie naleły mieszać rseczy 


świętych s codeiennemi. 


P. Bernadzikowski w dalszym ciągu 


żali się, że nie amnestjowano skazanych włoś- 
cian. Wyraża nadzieję, że p. namiestnik dotrzy- 


ma swej obietnicy i szybko zniesie stan wyjąt- 


kowy w reszcie powiatów. Co do p. Romano- 
wieza i jego apelu, to wystąpienie jego było 
czysto oportunistyczne. Zaznacza, że włościanie 
chcieli wejść do koła, ale kolo nie zmieniło sta- 
tutu, ani nie zrobiło usiłowań w tym kierunku. 
Patetyczna mowa p. Romanowicza nie zrobiła 
na nim żadnego wrażenia. 


Mowca oświadcza, że będzie głosował za 
prowizorjum. 

P. Bobrzyński sprostował mylne po- 
glądy p. Okuniewskiego i Barwińskiego i wy- 
kazał, że zarzuty, jakoby postulaty ruskie nie 
były uwzględniane, są wprost nieprawdziwe. 
Owszem — jak się to okazuje z kilku cyto- 
wanych przykładów — postulatom ruskim bar- 
dzo często daje się pierwszeństwo przed pol- 
skimi, a jednak Rusini ciągle są niezadowo- 
leni. Ze słów p. Bobrzyńskiego było widocznem, 
że p. Barwińsk  „naciągał* fakty w sposób 
prawie niemożliwy. W jednym wypadku wy- 
kazal p. Bobrzyński ku uciesze całej izby, że 
sami Rusini przeszkodzili założeniu ruskiej szko- 
ly. (Śmiech ìà brawa). 

P. Pilat prostuje twierdzenia p. Barwiń- 
skiego co do nominacji docentów na uniwersy- 
tecie lwowskim. 

Z kolei nastąpiły sprostowania faktyczne 
pp. Okuniewskiego i Barwińskidgo, poczem 
przemówił p. Skałkowski. Wytknął on w 
sposób ostry dr. Bernadzikowskiemu jego po- 
równanie stanu wyjątkowego z obchodem Mi- 
ckiewiczowskim w Warszawie. Było ono wy- 
soce niestosowne (Brawn!) Z kolei omówił 
prowizorjum budżetowe i postawił wniosek 
uchwalenia rezolucji z wezwaniem do rządu 
o przyspieszenie regulacji Dniestru. (Brawo). 

Sprawozdawca p. Potocki Andrzej, 
zbijał zarzuty p. Okuniewskiego, o ile one ty- 
czyły się budżetu. Co do p. Romanowicza, to 
cieszy się z jego stanowiska wobec centrali- 
zmu. Cieszyłoby go jeszcze, gdyby p. 
Romanowicz miał w Słowie polskiem 
tyle przynajmniej wpływu, ażeby 
nie pozwolił korespondentom wie- 
deńskim prowadzić polityki cen- 
tralistycznej, wręcz przeciwnej te- 
mu, eo tu poseł Romanowicz oświad- 
czył. (Ogromna wesołość w izbie. Brawo! p. 
Romanowicz woła: proszę o głos w spra- 
wie osobistej. Marszałek odpowiada skinieniem 
głowy). 

W dalszym ciągu połemizuje sprawozdawca 
z nieusprawiedliwionymi, zarzutami jakie poczy- 
nil p. Romanowicz urzędnikom administracyj- 
nym w powiatach zachodnich. W ten sposób 
można chyba zrazić najlepszych urzędników, a 
nie zachecić mniej dobrych ! 

Konstatuje dalej, że mowa p. Soleskiego 
była nader interesującą i ciekawą, ale brak 
czasu nie pozwala na szersze jej już dziś omó- 
wienie. Co do p. Bernadzikowskiego to sądzi, 
że jego krytyka zwłaszcza duchowieństwa i je- 
go działalności jest nieusprawiedliwioną. 

P.Romanowicz twierdzi, że pismo, na 
którego czele stoi, nie sprzeniewierza się idei 
autonomicznej. Prosi sprawozdawcy, aby takich 
kwestyj nie tykał, gdyż inaczej on (Romano- 
wicz) może wezwać sprawozdawcę aby użył 
swego wpływu w innym dzienniku (scil Czas). 
Przystąpiono do głosowania, w którem 
przyjęto wszystkie wnioski komisji wraz z re- 
zolucją p. Skalkowskiego. 

Wnioski komisji budżetowej. 

1. W załatwieniu wniosku p. Karola Dzie- 
duszyckiego, wnosi komisja budżetowa udzie- 
lenie pogorzelcom Dziadoszyc wielkich za- 
pomogi w kwocie 700 zł. 

2. Odnośnie do wniosku p. Winniczuka, 
proponuje komisja udzielenie pogorzelcom Pa- 
cykowa zapomogi w kwocie 800 zł., a Brat- 
kowiec 500 zł. 


3. Na zaradzenie niedostatkowi wywołane- 
mu klęską gradobicia w r. 1898, wnosi komi- 
sja przeznaczyć 50.000 zl. do dyspozycji wy- 
działu krajowego celem dania ludności wiej- 
skiej możności zarobku z wiosną. Zarazem pro- 
ponuje wydz. kr. rezolucję z wezwaniem do 
rządu, ażeby udzielil dotkniętej ludności wyda- 
tnej pomocy z funduszów państwowych. 

4. Wreszcie w załatwieniu petycji komitetu 
wystawowego i wniosku p. Mar:hwickiego, pro- 
ponuje komisja udzielenie komitetowi dla spraw 
wystawy paryskiej kwoty 15.009 zł. dla urzą- 
dzenia wystawy wyrobów gal. przemysłu arty- 
stycznego. 


Trzy pierwsze wnioski przyjęto bez dysku- 
sji; przy wniosku czwartym wniósł p. Stadni- 
cki, ażeby subwencja użyta była nietylko na 
cele wystawy przemysłu artystycznego, ale także 
na cele rolnictwa. P. Okuniewski sądzi, że 
kwota 15.000 jest w ogóle za wysoką i że to 
wydatek nieproduktywny. P. Wereszczyń- 
ski oświadcza, że zamówiono miejsce tylko dla 
przemysłu artystycznego, a ta kwota zaledwie 
starczy, bo właściwie potrzeba by 30.000. 
P. Romanowicz zaznaczył, że komisja budże- 
towa miata tylko petycje o subwencjonowanie 
przemysłu artystycznego. Co do rolnictwa — o 
tem nie mówiono, więc i on nie może się 
oświadczyć. Osobiście sądzi jednak, że o ile 
wystawa przemysłu artystycznego ma cel, o 
tyle wystawa plodów rolniczych nie przynło- 
słaby żadnej korzyści. Ale rolnicy mogą zyskać 
subwencję w drodze podania z funduszu dyspo- 
zycyjnego wydziału krajowego. 

W głosowaniu przyjęto wnioski komisji, 
wniosek p. Stadnickiego nie zostal uchwalony. 
Meljoracje. 

W załatwieniu przedłożenia wydziału kra- 
jowego w sprawie szkoły dozorców meljora- 
cyjnych wnosi komisja gospodarstwa krajo- 
wego ustanowienie dwuletniego kursu dla dwu- 
dziestu pięciu stypendystów od dnia 1. stycznia 
1899 roku. Uchwalono. 

Podatek rentowy. 

Stosownie do wniosku komisji podatko- 
wej uchwalono: Sejm wzywa rząd, aby wy- 
jednal w drodze ustawodawczej uwolnienie 
procentów od listów zastawnych i obligacyj 
wydawanych przez krajowe zaklady hipote- 
czne, towarzystwa na zysk nieobliczone, od 


ZE; O R mmp 


opłaty podatku rentowego obciążającego te wa- 


lory w wysokości 1'/, %. 
Koleje lokalne. 


W załatwieniu wniosku p. Andrzeja Poto- 
„Sejm 
wzywa rząd, ażeby żądaniem zastosowania toru 
normalnego przy kolejach lokalnych nie utru- 
dniał rozwoju sieci komunikacyjnej, £ więc, aby 
nie stawiał przeszkód budowie kolei wązko-to- 


ckiego proponuje komisja kolejowa: 


rowych, albo ażeby ewentualnie pokrywał ró- 
żnicę kosztów. Poleca się wydziałowi krajowe- 
mu, aby sprawę tę przeprowadził i zdał spra- 
wę. Uchwalono. 

Myta. 


Obszarowi dworskiemu w Zatwarnicy udzie- 
lono koncesji do pobierania opłat mytniczych 
od mostu na rzece Sanie na lat 5. 


Wnioski i interpelacje. 

P. Wiktor interpeluje komisarza rządo- 
wego w sprawie budowy linji kolejowej Sam- 
bor-granica węgierska. 

Średniawski wniósł o podwyższenie 
taks za podwody dla wojska i w celach urzę- 
dowych. 

Nadto interpelowali pp.: Nowakowski i 
Osłapczuk w sprawie nadużyć przy wyborach 
gminnych. | 

Następnie odczytał sekretarz p. Urbański 
protokól dzisiejszego posiedzenia, poczem mar- 
szałek oznajmiwszy, że najwyższem rozporzą- 
dzeniem sesja została odroczoną, zakończył po 
siedzenie o godzinie 7 m. 25 słowami: „Życzę 
szanownym panom jak najlepszego nowego 
roku — a krajowi lepszego roku, niż nim był 
obecny. Kończąc zaś cbrady, zwróćmy się my- 
ślą do monarchy i wyraźmy uczucia nasze 
w okrzyku: „Niech żyje!* Izba trzykrotnie po- 
wtórzyła ten okrzyk. 


Kronika sejmowa. 

Posiedzenie sejmowego kola polskiego 
dla omówienia sytuacji politycznej odbyło się dziś o 
godzinie $ rane. Posiedzenie trwało do godzimy 12, 
poczeru zostalo przerwane i odroczone do wieczora. 
Ponieważ uchwalono poufność, nie możemy przeto 
podawać przebiegu obrad; zaznaczamy tylko, że zagaił 
je prezes koła p. Jaworski i w dłuższej mowie 
określił stanowisko koła we Wiedniu, zasady, jakie- 
mi się kierowało i rezultaty pracy. Wykazał, że 
kolo w zupełności spelniło swe zadanie tak wobec 
kraju, jak państwa — a jeżeli tu i ewdzie nie dosyć 
natarcrywie domagało się spełnienia postulatów, to 
wynika to z ebecnej wysoce zawikłanej sytuacji par- 
lamentarnej. Wywody prezesa nagrodzone oklaskami 
uzupełnili kolejno w znakomitych istotnie mowach 
pp. Abrahamowicz i Kozłowski, wykazując pośre- 
dnio błahość czynionych kolu zarzutów. P. Skal- 
kowski poruszył sprawę wstąpienia posłów włościań- 
skich do koła. Na poruszoną tę kwestję zamierza 
na wieczornem posiedzeniu odpowiedzieć p. Bojko 
w tym duchu, że usprawiedliwiać będzie abstynęcję 
w chwili obecnej, ale zapewni, że w razie zmiany 
statutów posłowie włościańscy wstąpią do koła. 

Wreszcie pp. ks. Czartoryski i ks. Eust. San- 
guszko wypowiedzieli uznanie dla koła polskiego we 
Wiedniu i zaufanie do jego polityki. Z przyjemno- 
ścią zaznaczyć należy, że posłowie włościańscy w 
tym roku brali udział w obradach poselskiego koła 
sejmowego — czego dotychczas nie uczynili. Na po- 
siedzenie przybył także posel do rady państwa dr. 
Dulęba. 


wieczór, poczem wydany zostanie komunikat. 

W sprawie drogi do Brzuchowic konfero- 
wali pp. Małachowski i Michalski z pp. Chamcem, 
członkiem wydziału krajowego i Dawidem Abraha- 
mowiczem, prezesem rady pow. lwowskiej. Po dluż- 
szej debacie osiągnięto w glównej kwestji poro- 
zumienie. Może więc niebawem pozostaną Brzu- 
chowice połączone ze Lwowem. 

Komisja dla kredytu włościańskiego od- 
była posiedzenie d. 30 hm. pod przewodnictwem 
dr. Piłata. Po dłuższej rozprawie uchwalone wybzać 
referentem p. dr. Skalkowski:go z przydaniem mu 
ako correferenta p. Paszkowskiego, tudzież subko- 
mitet złożony z pp. Romera, Onyszkiewicza i Wach- 
nianina. Komisja ta ma się rająć zbadaniem prakty- 
cznych wyników działalności kas Reifeisena. 

Skonfiskowana inierpe[acja. Poseł O- 
stapczuk wniósł interpelację w sprawie konfiskaty 
Hromadekij Hołos. Ponieważ wniósł ją za późno, 
przeto p. marszałek w myśl $. 79. regulaminu 
wstrzymał jej odczytanie. 

Rekord. Sesja sejmowa była krótką, ale po- 
słowie nie próżnewali. Piątkowe posiedzenie było 
jednem z najdłuższych, jakie odbyły się w ciągu lat 
piętnastu. Posłowie byli prawie dwanaście godzin 
w gmachu sejmowym bez przerwy, gdyż od godziny 
9. do 12. w południe trwały obrady koła, od 12. 
do 7'/4 posiedzenie sejmu, a od 7Y, ponownie 
obrady koła do godziny 8'/,. Djety poczciwie za- 
pracowane. 

Bufet w sejmie objął w tym roku p. Mo- 
ledziński z kasyna narodowego. Wybór bardzo 
trafny, gdyż sądząc z trzech dni ubiegłych bufet 
jest doskonały i względnie tami. W każdym razie 
jest o wiele lepszy, niż w kilku ostatnich latach. 
Spodziewamy się, Że nasza pochwała nie zepsuje p. 
restauratora, ale owszem zachęci go do wytrwania 
w dobrem przedsięwzięciu szanowania żołądków po- 
słów i sprawozdawców. 

Nowo utworzony klub (secesjoniści ze 
stronnietwa lewicy) ogłasza następującą odezwę : 

„Niżej podpisani posłowie na sejm krajowy 
uznają za potrzebne złączyć się w samoistną grupę 
na podstawie zasad następujących : 

„Uznajemy, że iepszą przyszłość dla narodu 
może zapewnić tylko polityka demokratyczna i po- 
stępowa, tj. uwzględniająca sprawiedliwe interesy 
wszystkich warstw ludności — a zwłaszcza prowa- 
dząca mniej oświecone masy ludowe do zrozumienia 
i wykonywania praw jak zarówno i obowiązków 
obywatelskich. s 

„Przekonani jesteśmy atoli, iż kraj zaniedbany 
pod względem kulturnym i zubożony materjalnie 
przez dawne nieprzyjazne rządy, potrzebuje teraz 
przedewszystkiem pokoju wewnętrznego do podźwi- 
gnięcia się z zastoju pod względem oświaty i z nę- 
dzy ekonomicznej. 

Wobec grożnego przesilenia, jakie obecnie prze- 
chodzi jedyne państwo, w którem narodowość nasza 
ms prawnie zagwarantowaną możność swobodniej- 
szego rozwoju, wobec silnego szerzenia się w kraju 
samym radykalnych prądów socjalnych i antinaro- 
dowych, tem bardziej uważamy bezwzględne prze- 
strzeganie solidarności narodowej nietylko w polityce 
parlamentarnej, ale w całem życiu publicznem za 
nieodzowną konieczność, Sądzimy też, że wzgląd na 
interes narodowy powinien być uważany przez wszy- 
stkie stronnictwa patrjotyczne za obowiązek wyższy 


Dalszy ciąg obrad poufaych odbędzie się dziś 


po nad wszelkie doktryny socjalne i programy par- 


tyjne. 


Gotowi do współdziałania z każdem  stronni- 
otwem, które stoi na gruncie narodowym i uznaje tę 


zasadę, pozostajemy nadal jako oddzielna grupa, 
ufni, iż postępowanie nasze uzyska aprobatę i pe- 
parcie szerokich kół w kraju. 

Lwów 30 grudnia 1898. 

A. Rayski, dr. Jakliński, dr. Bednarski, 
L. Wiśniewski, K. Dsieduszycki, Karol d Aban- 
court, dr. Jabłoński, T. Merunowice. 


Depesza toiógrańczne | telefoniczne 
„Dziecnika Polskiego”. 


Sytuacja na Węgrzech. 

Budapeszt 31 grudnia. Rząd poczynił wszyst- 
ko co było potrzeba z powodu ustania działal- 
ności ustaw konstytucyjnych z dniem 1 stycznia 
1899. Na razie podatki nie będą wcale ściągane, 
wskutek czego odpada konieczność popełnienia 
nieprawidłowości przez rząd, którą popełnilby, 
gdyby ściągał podatki bez uchwały parlamentu 
Przez to także odpada środek agitacyjny, który 
chciano przeprowadzić w wielu gminach, miano- 
wicie, aby odmówić płacenia podatków jako nie 
nalożonych zgodnie z ustawą. 

Zapasy kasowe skarbu państwowego są tak 
znaczne, Że wystarczą na kilka miesięcy bez 
ściągania nowych podatków. 

Pobór rekruta odbywa się zwykle depiero 
w kwietniu, tymczasem więc ma rząd dość 
czasu do załatwienia swego zatargu z © "zycją. 

Budapeszt 31 grudnia. Wczorajs. = 
dzenie odbywało się prawie przy pustych law 
kach, posłowie bowiem wszyscy bawili w ku- 
loarach, gdzie toczono rokowania w sprawie 
kompromisu między większością a stronnictwami 
opozycyjnemi. Dep. Juljusz Andrassy konfero- 
wał z Banffym, Szilagytm i Csakym. Wszyscy 
uważają Szilagyiego za jedynego, który móglby 
się podjąć pośrednictwa między stronnictwami. 
Początkowo zdawało się, iż kompromis przyjdzie 
do skutku, ale wkrótce już nadzieje te się roz- 
wialy, gdyż opozycja obatawala przytem, aby 
Banffy w pewnym oznaczonym czasie podał się 
do dymisji, Banffy zaś oświadczył, że nie ustąpi 
pod żadnym warunkiem. 

Budapeszt 31 grudnia. Koniec wczorajszego 
posiedzenia był bardzo burzliwy. Przemawiało 
tylko dwóch mowców do porządku dziennego, 
poczem nastąpily enuncjacje przewódców partji 
co do jutro zaczynającego się stanu pozapra- 
wnego. Mowcy opozycyjni uderzali gwałtownie 
przeciw tej fazie, zrzucając całą odpowiedzial- 
ność na br. Banfty'ego. 

Br. Banffy zabrał głos, ale powstał stra- 
szliwy hałas, opozycja podbiegła ku niemu 
z pięściami, partja liberalna otoczyła go mu- 
rem, a Banffy mówił wśród takiego hałasu, że 
tylko stenografowie go słyszeli. Owóż wedle 
stenogramu odparł on obwinienia opozycji 
i oświadczył, że to właśnie na opozycję cała 
odpowiedzialność spada. Wśród ogłuszającego 
halasu posiedzenie zamknięto. 

Budapeszt 31 grudnia. Dziennik urzędowy 
ogłasza rozporządzenie cesarskie, ustanawiające 
kwotę w dotychczasowej wysokości. 


Z sejmów. 
Line 31 grudnia. Sejm uchwalił utworzenie 
fundacji poświęconej pamięci śp. cesarzowej El- 
żbiety i regulację płac urzędników krajowych. 


$ 14. 

Wiedeń 31 grudnia. Wiener Zeitung ogla- 
sza pismo cesarskie odręczne do prezydenta 
ministrów hr. Thuna, postanawiające, że sto- 
sunek kwot opłacanych przez obie połowy mo- 
narchji na pokrycie wspólnych wydatków po- 
zostaje na przeciąg roku 1899 bez zmiany. 

Wiener Zeitung ogłasza dalej cosarskie 
rozporządzenia, wydane na podstawie $. 14., a 
tyczące się przedłużenia działalności związku 
cłewego i handlowego, oraz 'stosunku z austro- 
węgierskim bankiem po dzień 31. grudnia 1899, 
oraz odroczenia na jeden rok wykonania po- 
stanowień umowy w sprawie dlngu 80 miljo- 
nowego. Gdyby w ciągu roku 1899 weszła w 
życie ugoda pomiędzy oboma połowami mo- 
narchji, eo do traktatu clowo-handlowego, co 
do stosunku z bankiem austro-węgierskim i 
dlugu 80 miljonowego, jako też gdyby na 
Węgrzech stan dzisiejszy lub też stosunek 
wzajemności nie zostały utrzymane bez zmiany, 
wówczas poczynione zarządzenia i tracą swoje 
znaczenie, 

Dalej ogłasza Wiener Zeitung rozporzą- 
dzenia na podstawie $. 14. wydane, a tyczące 
się kontroli zamknięcia rachunkowego budżetu 
austrjackiego za rok 1898, oraz w sprawie 
prowizorjum budżetowego po koniec marca 
1899, oraz w sprawie udzielenia zapomóg 
z funduszów państwowych dla okolic dotkniętych 
klęskami elementarnemi. 

Wszystkie te rozporządzenia wchodzą w 
życie z dniem 1. stycznia 1899 

Wiedeń 31 grudnia. Dzisiejszy Fremdenblatt 
wyliczając ogłoszone dziś w Wiener Zig rozpo- 
rządzenia cesarskie, zaznacza, Że jest to następ- 
stwem obrad parlamentarnych, które pozosta- 
waly bez rezultatu. Dziennik dodaje: Zarówno 
co do kwoty, jak i co do reszty prowizorjum 
ugodowege zamierzane bylo, że prowizorja te 
przedłożone parlamentowi. mają obejmować ter- 
min tylko półroczny ; wynika to także z przed- 
łożeń wniesionych w izbie posłów. 

Ponieważ jednak zgoła nie przyszło do 
parlamentarnego traktowania tych przedłożeń, 
trzeba było odwołać się co do kwoty do de- 
cyzji korony. Reszta prowizorjum ugodowego 
wchodzi w życie na podstawie $ 14. 

Podczas gdy na wypadek, gdyby prowi- 
zorjum co do kwoty przyszło do skutku w dro- 
dze parlamentarnej, przedłużenie tego prowi- 
zorjum przez parlament po upływie terminu 
półrocznego możnaby sobie latwo wyobrazić, 
jeśliby do tego czasu nie osiągnięto pomiędzy 
obu państwami definitywnej umowy w sprawie 
kwoty, to natomiast przy przedlużeniu prowi- 
zorjum kwotowego w drodze pozaparlamentar- 
nej, byłoby rzeczą nieodzowną po upływie 6 
miesięcy odwoływać się znowu do interwencji 
korony. Ażeby tego uniknąć, przedlużono oba 
prowizorja na caly rok. Równy termin trwania 
obu prowizorjów uwydatnia także ponownie 
związek ścisły, jaki zachodzi między kwotą a 
traktatem clowo-handlowym. 


Sprawa Dreyfusa. 
Paryż 31 grudnia. 


Grono wybitnych lite- 


ratów, między nimi wielu akademików, 
Coppee, Lemaitre, Bourget, 
ligę „La patrie francais" 
agitacji dreyfusowskiej i 
armji. 

Paryż 31 grudnia. Dziennik Matin twier- 
dzi, że ostatnie zeznania p. Barthou przed try- 
bunalłem kasacyjnym miały bardzo wielkie zna- 
czenie. 


jak 
zawjązało nową 
celem zwalczania 
obrony interesów 


Awans w armji. 


Wiedeń 31 grudnia. Porucznikami rezerwo- 
wymi mianowani: (liczby bez dodatku ozna- 
czają pułki piechoty) Zima Jerzy 67. Kozak 
Eugenjusz 67. Szczerba Aleksander 17. Hajdu- 
kiewicz Marjan 30. Zych Marcin 20. Zahradnik 
Wacław 90. Maszewski Józef 40. Jaglarz Fr. 
13. Wierciński Kazimierz 30. Rogoziński Ka- 
rol 7. Gorzycki Rudolf 15. Kozłowski Miecz. 13. 
Jurewicz Zenon 30. Bielewicz Antoni 56. Tar- 
czyński Wład. 13. Lewicki Wład. 30. Szczepan 
Fr. 15, Hendrich Jarosław 74. Sienieki Marjan 
24. Matwiński Karol 90. Klarman Wilhelm 51. 
Szczepański Jan 30 bat. strzel. 

Dzerowicz Ignacy 30 bat, strz. Jaśko Cy- 
ryl 18. Ungar Wilh. 52. Szaraniewicz Konst. 39 
bat. strz. Jurystowski Mik. 16 bat. strz. Drą- 
gowski Zygmunt 30. Kerotkiewicz Marjan 13. 
Szaraniewicz Stefan 58, Podsadecki Jan 13, 
Abrahamowicz Karol 80, Retter Jon 13, Ro- 
baczyński Józef artyl. 12, Lewicki Włodz. artyl. 
32, Okęcki St. artyl. 11, Rotter Edmund art. 
37,Dąbrowski Edward art. 29, Ściborowski Zy- 
gaunt, Szajer Juljan i Cierzanowski Wład. art. 
32, Sliwka Stefan 3. 

Piotrowski Feliks 13 „Matwijas Sofron 30, Ka- 
miński Luwwik 13, Harambasza Jan 50, Przy- 
bylski Zygmunt 56, Nowiński Bronisław 13, 
Dzarsoryski ks. Adam pułk ułanów 6, Biliński 
Konstanty ul. 1, Staniszewski Władysław art. 
31, Kłębkowski Zygmunt art. 10, Baraniecki 
Jan art. 33, Nowiński Stanisław art. 33, Kwia- 
tkowski Jan art. 3, Szczepański Kazimierz 
art. 30, Koza Andrzej art. b, Zieleniewski Ze- 
non art. 29, Witoszyński Roman art. 10. 


Rozwadowski Konstanty art. 31. Ehrenberg 
Oskar art. 3. Jankowski Antoni art. 31. Mala- 
chowski Eugenjusz art. 29. Szeleski Dymitr art. 
10. Skępski Ryszard art. 6. Oleśnicki Jarosław 
art. 11, Michaiski Jerzy art. 2. Raczyński Józef 
art. 2. Łuczański Ant. art. 4. Antonowicz Ema- 
nuel art. 4. Epstein Rudolf art. 6. Bejnarowicz 
Jan oddział sanitarny 3. 


Wiedeń 31 grudnia. Hr. Thun był wczoraj 
na dłuższej audjencji u cesarza. 

Rzym 31 grudnia. Wedlug Zrsbumy potwier- 
dza się wiadomość, że cesarz Wilhelm w mie- 
siącu kwietniu p. r. przybędzie do Rzymu. 

Zbaraż $i grudnia. Przybył tu umyślnie 
z Paryża pewien handlarz aturożytności i zakupił 
w Głlinnej 3 szafy na książki z czasów Ludwika XiV. 
Szafy przeznaczone są na wystawę w Paryżu. 

Londyn 31 grudnia. Times donosi z Shangaju, 
że mimo protestu angielskiego ambasadora rząd 
chiński zezwolil na rozszerzenie francuskiej ko- 
lonji. Stało się to wskutek presji wywartej z 
Pekingu. ` 

Madryt 31 grudnia. Ājencja Fabra donosi, 
że wiadomość dziennika Laberal o sprzysiężeniu 
dziesięciu oficerów potwierdza się. Mianowicie 
potwierdził jeden z ministrów, który tej sprawie. 
przypisuje wielkie znaczenie. 


Stambuł 31 grudnia. Rosyjski ambasador 
w Stambule, Sinewjew, został przyjęty przez 
sułtana na audjencji. — Jak slychać uklad z ge- 
nueńskim zakładem budowy okrętów został 
unieważniony. — Wobec doniesień dzienników 
francuskich, jakoby Porta mobilizowała wojska 
w niektórych wilajetach. Agence de Constanti- 
nopel donosi, że ta wiadomość jest pozbawiona 
wszelkich podstaw, gdyż właśnie w wilajetach, 
o które chodzi, t. j. w saloniekim i monastyr- 
skim, panuje zupełny spokój i nie ma żadnego 
powodu do nadzwyczajnych zarządzeń. 

Kane 31 grudnia. Komendant austrjackie- 
go torpedowca „Leopard* wraz z oficorami zo- 
stał przyjęty przez ks. Jerzego na audjencji. 

Paryż 31 grudnia. „Ajencja Hawasa* do- 
nosi, że z powodu mianowania ks. Jerzego na 
komisarza czterech mocarstw na Krecie nastą- 
pila bardzo serdeczna wymiana depesz pomię- 
dzy królem greckim a ks. czarnogórskim. Król 
grecki nadał następcy tronu czarnogórsk:ego 
wielki krzyż orderu Zbawiciela, 

Wledeń 31 grudnia. Cesarz zamianowt| nad- 
zwycz. profesora astronomji na politechnice w: Lwo- 
wie dra Waclawa Laskę, zwyczajnym profesorem 
tegoż przedmiotu w tymże zakladzie. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 31 grudnia 1898 r. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja l. 3, pierwszo- 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. A. hr. Broel-Plater 
z Poznania. R. br. Streibenwitz z Wiednia. H. hr. Po” 
tworowski z Ratczy, W. Garapich z Szyły. J. Bober z 
rodziną z Krakowa, J. Mandel z Wiednia. J. Rylska, W. 
Żeleński z Krakowa. Z. Hendel z Krakowa. B. Robert 
z Kopyczyniec. M. Koliminn z Wiednia. H. Cohn z Buda- 
peszłu. 

HOTEL EUROPEJSKI. K. Angermann z Jasia. K: 
Lipiński z Sanoka. J. Kellermana z Kańczugi. K. Alzner 
z Żółkwi. Z Kościszewski z Biłczy Złotej. F. Hackheil z 
Tarnowa. W. Ostrowski z Sanoka. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Instytut dentystyczny Hetmańska 6. 


Leczenie chorób zębów, plombowanie, wyjmo vauie bez 
boln, wstawianie sztncznych, rensr'lu' jak pęknięcia, 
złamania i t. d. uskutecznia «4; odwrotną pocztą. 


30 Dr. M. Wiktor s L. Wiktor. 


Adwokaci 


Or. Aleksander i Zygmunt Lisiewicze 


przenieśli kancelarję swoją na ul Wałową 1. 23, W ej- 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 


lekarz chorób kobiecych i specjalista masażu 


ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa liczba 2, I. piętro. 


i Ântilentilia. 


Żaden artykul toaletowy nie może rywalizować pod względem skutku i dobroci z ANTI- 
LENTILIA. Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj, usuwa w krótkim czasie : 


plegi, plamy wątroblane, blizny itd., nadaje cerze świetną blałość, świeżość I delikatanść, LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka |. J1. KRAKÓW: Sakiea- 


Cena 2 zir. 


JAN IHNATOWICZ 


sice J. 20. CZERNIOWCE: Rypek 3. PRZEMYSL: Framociszkańska 94. 


ście nl. Bernardyńska 1.8. 48 


| merraarzamińa menim mow m 
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__ DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite. 


go L'a ceuiz ud ©7574 


OLNE POSADY. EE 


fon potrzebay płaca miesięczna 6 
złr. i ordynarja, dla kawalera wiki 
drugiego stołn. Podania przyjmuje Fres- 
sen w Milatynie p. Sądowa Wisznia. 7 


i SPRZEDAŻ. M 


Dąozki pe 4 ot. cztery razy dziennie 

świeże, znane z dobroci w Cukierni 
Czesława Schneidra, ulica Batorego 32 
uaprzeciw Gimuazjnm. 8 
34 centy pół kilo bezwonnego znako- 
U? mitego smaleu na pączki do nabycia 


tylko w handlu Loeaaria $oleckiogo, we 
Lwowie, nl. Batorego 1. 2. 662 


a karnawał znane pączki warszawskie 
każdego czasn świeże, Ruska 3 (przed- 
tem Rynek 26). 6 


ROZMAITOSOI. 


7 drugiej ręki zaabonnję jakąkolwiek 
r gazetę francuską. L. T. Łyczaków 15, 
. 14. 9 


| Z cóś 
jiuatr. ooanik polskich maszya de pisania 

systemu Korosteńskiego wyjdzie z koń- 
cem stycznia 1899. P. T. Reflektantów 
upraszamy do tego czasu o cierpliwość. 


Walążki powieściowe, (także „Dzieje po- 
Ń wszechne* Bondyego) sprzeda tanio 
i spis wyseła za nadesianiem kartki du- 
beltowej: Bogdański w Myślenicach. 1 


| sie rc ce 
flemny muzyk zarazem stroicieł i nan- 

czyciel gry na fortepianie, który gry- 
wa także na wieczorkach karnawałowych 
puleca się względom Szunownej Publi- 
czności. Bliższa wiadomość pod literami 
B. D. Plac Dominikański 1. 3, II. piętro. 


0 EE — NN 
Pom dwóch pp. studentów z domu 

inteligentnego na stancję, Wiadomość 
u dozorcy domu ul. Słodowa l. 4. 5 


|--Z O 0 c=" — o 
KU przyjaole: ohrześcijańskiego, pol- 
* skloge handlu | przemysłu powinien 
się postarać o noworoczny Nr. okazowy 
„bźwigai*. Wystarcza adres: Redakcja 
„Dźwigni* we Lwowie. 4 


RE ELO CTCE 
Do sprzedania 


Folwarczek rustykalny 9 morgów roli, 
w tem */, m. sadu; dom z drzewa, nowy, 
o 4 pok jach, dnży balkon kryty, piwnica 
murowana. Stodoła, stajnia i knrnik 
imurowane pod jednym dachem; spi- 
chlerz z trzema przedziałami z drzewa, 
gułębnik, gnojarka mnrowana. Bróg 
og'otnny, Wszystko w najlepszym stanie. 
Od Przemyśla 40 minnt koleją od dworca 
pół godziny dobrą mnrowaną drogą. 


Okclica przepiękna, studnia w ogrodzie. 
Adres w administracji. 


». 


Pasaż Hausrnana 
LWOWSKIE FOTO -PLASTIKON 


(46 razy premiowane). 47 
W tym tygodniu jest do widzenia: 


Podróż na okołe ziemi. 
Wstęp 10 centów. Dzieci płacą połowę. 


TYLKO 


W RESTAURACJI 


NAFTUŁY TOEPFERA 


ulloa Trybunaleka i. 12, dem własny, 
można deatać ssdzisnnis o gadzinis 8. rene 
gorące éaladanis "qRHJ 


16 


ki A CE y BIK: 
eczeń wieprzowe z ug: 15 ot. 
Siekane płneka . 4 M 12, 
aoz . KŁ A% A 3 . Mg 
Uóżka eleląca z ebrzanem |. . 10, 
Klełbuska Z ehrzanem . a à AE 
Kawier . A D 2 15 „ 
Oblad w abonamenale . 40 ,, 


Wozelkie napitki w najlepszych gatnnkaoh 
po ożnach najumiarkowańszyoh; dla pawności, 
że pookodzą z moje! restaaraoji, gaja edbioroem 
zna0zki. Najlepsze WIBA po oanach najtańszych, 
Ponząwszy od 40 ot. litr, 


Z wysokiem poważaniem 


Naftuła Toepfer. 


Do nabycia w księgarniach i lepszych 
handlach papieru. 


rl attie Öcàranaa marka: 
Kotwica. 


Liniment. 6apsici comp. 
z apteki Richtera w Pradze, 


powszechnie ulubionego średka 
domowego 


oii ere 
ach eryginalnych z nas Dną 
marką „Kotwicą* z Es] Riohtera 
i z przezornością uznawać 
tylko butelki z tą marką 
jako wyrób eryginalny. 
Apteka Richtera pod złotym 
iwem w Pradze. 
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zarobić mogą osoby każdego stanu 
we wszystkich miejsoowościach pe- 
wnie i nezciwie bez kapitału i ry- 


zyka, przez sprzedaż nstawą dozwo- 

| lonych papierów państwowych i 
| losów. — Zgłoszenia do Ludwika 
| Oesterrelohera VIII. Deutschegasse 
8 Budapeezt. 23 


łyżwy 
Halifaks zwykłe zł. 
1.20, z lepszej stali 
1.70, niklowane 2 50, 
z szerokimi ostrzami 
3, niklowane 4.50. 
Halifaks damskie 
lekkie, zł. 1.30, niklo- 
wane 2.40. 
< „Halifaks-Jackson* pole- 
- r+—4ar— ë rowane, zł. 3.25, ni- 
klowane zł, 5. „Merknr albo Helvetia" 
zł. 2.50, niklowane 4.25. „Jackson-Hey- 
nes polerowane zł. 4.25, niklowane zł. 5, 
z ostrzami z boku wklęsłymi zl. 6. „He- 
lios“ niklowane zł. 6. „Stefania“ zł. 8.50. 
Paski tylne do łyżew para 30 ct. poleca 


ANTONI HALSKI 
handel żelazny, Lwów, plac 
Marjacki 1. 9. 43 


Cennik specjalny łyżew na Życzenie. 


HANDEL 


PŁÓGIEN i BIELIZNY 


JANĄ RIEDLA 


WE LWOWIE 10 


poleca najianiej własnego wyrobn 


KOSZULE SALONOWE 


po zł. 105, 1.55, 2.—, 2.25, 2.50 i 3. 

Koszule z przodami pikowymi i fał- 
dzikami (zakładkami! vo zł. 2*75i 3. 

Keszule kolorowe, kretinnowe i oxtor- 
towe po zł. 2:50 i 2:75. 

Koszule aoone po zł. 1:55 i 1:90; 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2:20, 250 i 2:75. 

koguta dia ohłopaków po zi. 1:40 


Półkeszuiki z kolnierzykami 50 ct, 
bez kołnierzy 35 ct. 


KALESONY 


po ct. 90, zł, 1-05, 1-15, 1:45, 1765, 1:80. 

Kaiesony dia onłopaków po 85, 95 gt. 
i zł. 1:10 

Ksinierze tuzia po zł, 2:40 i 2-80. 

Maaklety tuzin po zł. 4 i 4:80, 

Chustki płócienne, tuztn zł. 2-50. 


Prawdziwe saskie 


SKARPETKI, POŃCZOCHY 


dla pań, panów i dzieci. 


KRAWATY 


w największym wyborze. 
Oryglnnine prof. dra Jigera wyreby 
po oeuach fabrycznych z najszlache- 
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe- 
go zdrowia, łatwo się przezięhiających. 
Keszuie ] g8 
Kaftanik! NM 
Kalesony | majtki 
Skarpeiki | pończochy i 
Dgrzewacze Ba Żułądok | 


Kamasze 
Kamizelki mąskio włóczkowe z 
wami po zł. K, Bi 7. 
Zamówienia z prowincji wykonują 
się najstarapniej 
Na żądania sznzegótowe osnniki, 


3912P I uaA 


zəm ed 


Į 


ręka- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 1 Stycznia 1899 r. 


Horbatsiki 1/, k. 70 ct., Pomadki zwy- 
kłe t/a k. 60 ct., Cukry deserowe w kar- 
tonie */, kl. 1 zł, Karmọiki */, kilo 50 ct. 
Zamówienia balowe i weselne na torty 


i z elewacjami. Lody, Galaroty, Blamaag« 
it. p. przyjmuje i starannie wykonuje 


Gukiernia 6z. Schnejdra 


ulica Batorego l. 32, naprzeciw gimnaz. 


J. FLORENZ 
e. i k. nadworna fabryka wag 


Wiedeń, I/, Franz Josefs-Qual 3. 
Dla odsprzedawców wielki rabat. 
Katalogi gratls I franoo. 42) 


Kakarudzę, grys, jęczmióć 


oraz i 


WĘGIE 
w całych wagonach. 
ANYŻ dla gorzelń w każdej ileśei 
dostarcza 


DOM HANDLOWY 


dla rolnictwa i przemysłn we Lwowie, 
pasaż Haunsmanna 1. 5. 


Ważne dla Pań! 


Tylko za 10 złr. wynczyć się można 
kroju francuskiego pod gwarancją, 
w szkole kroju EUGENJI WECKERÓWNEJ, 
Lwów, ul. Chorążczyzny l. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny knrs dla więcej nczen- 
nic równocześnie w nauce ndział biorą- 
cych w zniżonych warunkach. 

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
Żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe snknie a na żąda- 
mie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 

Zamówienia na prowincję uskntecznia 
się odwrotną pocztą. 12 17 


ZAPACHEM | 
działają na skóre nadając 


zleńczą swięZOŚĆ. 


elastyczność piękug pięć i 
Zastępaj; znpełulszzydźa 1 puder. 


I K. Krzyżanewskiogo aptekarzy. 


Sa oktnozie wu Lwowie u Piotra Mikolasoha 


Łyżwy 


„Halifax* dobre, para . n zł 1.20 
Halifax" ze stalowemi nożami „ 1.70 
„Halifax* z szerokiemi nożami „ 3.00 
„Halifax* niklow., wąskie noże „ 3.00 
„Halifax* niklowane, szerokie 
noże, para . 3 g "aa 200 
„Halifax* damskie nienikłowan. „ 130 
„Halifax ,„ niklowane . „ 2.50 
„Halifax* system Jackson Hei- 
nes, niklowane . a ae 550 
„Mercur* lub „Helvetia“ nie- 
niklowane, para, A i Se 2 00 
„Mercnr* damskie, niklowane, 
szerokie noże A .- >» 500 
„Nurmis“ miklowane, szerokie 
może . s A 3 . 6.00 
„Jackson Heines" niklowane, 
lekkie, para po zł 6.— i. 6.50 
Paski do łyżew para . . ct. 30 
g~ Dla Towarzystw Sokolich i szkół 
odpowiedni opust. 
poleca 35 1—2 


Piotr Chrząstowski, 


Hamdel żelazny, — Lwcćw, 
plac Kapitulny I. l. 


powiuda mam Quäker? «Quäker Oats wyrabia 
się przez całkowite wyłuszczenie najlepszego amery kii- 


skiego białego owsa. m SĘ] 
ciała białkowego i jest WEEJ 


dlatego odpa! CU 
smażka) i jest 7 w. 
przeto tani; mig „R 
ilości jako dodatek ao fg 
miegobezprzyprawy. 
nabiera bardzo dogg 
ciasta w używaniu 
wszystkie potrawy 
smakująznakomi EA : 
lecają najgoręcej Sii 

który dla cierpiącyych 
dla dzieci, okazuje nię pra | 
Quiker Oats jest do nabył 
paczkach (x moją ta uwię$ 
83 et. we wszystkich haż 
łakoci i drogue 


Produkt ten zawieru 167, 
Baz powodu wszystki h 


Bnabiera bardzo do- 
A PA nej formy (przy 
Rd. Bej zupie, sosach, 

oda wszelka za- 
8 bardzo wydatny, 
iSomity w małej 
rosołu mię- 
f Quäker Oats 
So brze formę 
á legumin; 
fe Quäker Oats 
TAR Kcie. Lekarze po- 
| 27 a nic Quäker Oats, 
h dekinerwy,tudzież 


' i jem dobrodziejstwem. 


cia tyko w oryginalnych 


Saq ryciną) po 9, 18, 


ndlach%żekolonialnych, 
ryj. 


W każdej paczce znajdują 


ai, przepisy gotowania wszelkich potraw ....» Jedzoie 
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Redaktor odpowiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski- Barański, M. Schmitt i A. Miski. 


m racjonalnego pielęgnowania igl izębów: Austr.-węg. pat. Medale odzn. z wyst. powsz. Londyn 1862, Paryż 1878. 
— Specyficzne — 


URITAS$ MYDŁO 


C M fahe przyboczn. dentysty śp. Ces. Maksymiljana I. itd. 
MTU srd, Głów. skład rozsył.: w Wiedniu !., Bauernmarkt3 
Składy we wszystkich aptekach, droguerjach i parf 1merjach. Dra Fa- 
bera Puritas szczot. do zęb w 3 gat. Tamże jest też do nabycia: 0. łk. 
uprz. Eucalyptus esenoja do ust Dr. C. M. Fabera. 


PRIMUS” dci wcią” 


ca M yszędzie do nabycia. [JJ 


DO US 


Naszym szanownym odbiorcom 


przy zmianie roku, najszczersze Życzenia składa i poleca się dalszym 
względom firma 


FRIEDRICH i BEACOCK 


Lwów, Hetmańska |. 4. 


LiniaHolandja-Ameryka 
Kurs jarowców raz do dwa razy w tygodalu 111 
zRetterdamu o Nowege Jorku 


4 Biuro kajut: w WIEDNIU, I. Kolowratrlug 9. 
Biuro międzypokładu: w Wiedniu, IV. Weyringergasso 7 A. 


1. Kajuta. | II. Kajuta. 
od 1. Kwietala do 31, Paźdz. Mk. 290—400-) od 1. Sierpnia de fë. Października 
od 1. Listopada de 31. mares Mk. 230—323 | ed 16. Paździornika de 31. Lipea 
') Stesewnie de pełożen'a I wielkości kajuty, eraz szybkości | eleganeji parowca. 


Mk. 280 
k. 180 


NA NAFTE NACZYNIE GRATIS. 


Mając na składach moich kilkaset kamionek zawartości okolo 
60 litrów daję dla dogodności P. T. Odbiorcom z prowincji, reflok tu- 
jącym na zakupno mniejszej ilości nafty taką kamionkę gratis. 

W naczyniu tem przechowuje się nafta najdłuższy czas boz 
żadnogo ubytku. 37 

Za dobroć towaru ręczy od 40 lat znana firma: 


PIOTR MIĄCZYŃSKI, Lwów, Sykstuska 41. 


1 ch 

Alt bewfhrtes difitet. cosmet. Mittel i rz 
(Einrvibung) zur Stärkung und Kraf- | 

tigung der Sehnen und Muskeln des px 

menschlichen Kórpers, e. 


Kwizda's Fluid 


Marke Schłange (Touristenfluid). 
Von Touristen, ''adfahrern und Reitern mit 
Erfolg angewendet zur Stiękung und Wieder- 
krkftigung nach größeren Tonren. 
Prels 2/, Flasche 6. W. fil. 1.—, */ą Flasche fl. —.60. 
Echt zu beziehen in allen Apotheken. 
Hauptdepot Kreisapotheke Korneuburg 
r 


bei Wien. 


«Jeżeli kto kaszle w sposób rozpacz: y 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a » 


Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności 


ASTYLEK GERAUDEI 


Nieomyłnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenia 
opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi piersiowej, Astmy, etc. 
Niezbędnych dla osób które zbytecznie głos utrudzają. 


Bardzo użyteczne dla Palacych. 
rudełka zawie tjace 72 Fastylek i sposób zażywania takowych: we 
! wowie, w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, 
Ruckera, Ehrbara, w Krakowie, w aptek. PP. Wiszniewskiego, Redyka 
ı Trauczyńskiego; w Poznaniu, u P. Glabisza i w Czerwonej aptece, etc. 


Oyłoszenie konkursu. 


Przy tutejszej c. k. Dyrekcji kolei państwowej wakuje 
posada „geometry“ z pierwszą roczną płacą X. klasy rangi 
służbowej (kolejowej) w kwocie 700 złr. i dodatkiem na 
mieszkanie w Stanisławowie w kwocie 240 złr. 

O tę posadę mogą się ubiegać słuchacze e. k. wyższej 
szkoły politechniczej, którzy ukończyli dwuletni kurs geode- 
tyczny, tudzież złożyli przepisany dla geometrów egzamin 
państwowy. 

Obok ogólnych warunków przyjęcia t. j. obywatelstwa 
austrjackiego, nieprzekroczonego wieku 35 lat i uzdolnienia 
fizycznego winni wykazać kandydaci znajomość języka nie- 
mieckiego w słowie i piśmie, jakoteż jednego z języków 
krajowych. 

Podania należycie ostemplowane i dokumentami zaopa- 
trzone należy wnosić do c. k. Dyrekcji kolei państwowej 
w Stanisławowie. 

Stanisławów, dnia 25. Grudnia 1898. 


C. k. Dyrekcja kolei państwowej. 
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Kazimierz 


Wa LEWICKI 
—— najwiękssy wybór i najtańsze 
źródło do sakupna 
PORCELANY, SZKŁA, ma- 
joliki, fajansów, ssteingutów, 
nakryć stołowych, s chińskiego 
srebra i Alpaki, rosmaitych 
prayborów metalowych, dre- 
wnianych i innych potrsebnych 
do gospodarstwa domowego i 
osdobnych praedmiotów dla de- 
koracji pokojów. 


um) ulica Trybu- 
nalska 
we własnej 
kamieniey, 


* 


= 
NU 
e: 


Jedyny skład prawdziwych 
ROSYJSKICH SAMOWARÓW WORONCOWSKICH + erygt- 
nalmych angielskich FILTRÓW do wody. 
HERBATA rseceywiście chińska, drogą lądową przes Rosję 
sprowadsana, tylko najlepsze getunki Y, funta 55 ct, 75 ct, 
sł. 11— i sh. 1.25. 88 1—1 


EE” Moją naftę niezapalną "BĘ 


dostawiam do domów 41 
w naczyniach blaszanych plombowanych 
celem zapobieżenia nadużyciom. 


Piotr Miączyński, Sykstuska 1. 47. 


Przy pewnem pierwszorzędnem krajowem 


Towarzystwie ubezpieczeń 


jest do rozdania kilka posad © stałej płacy z kosztami 
podróży i djetami, z widokami na 


stabilizację i uprawnienie do emerytury 


dla 


1-3 


a a . M 
urzędników podróżujący ch. 
Znajomość słowiańskiej mowy krajowej pożądana, jednak nie jako warnnek, 
Kompetenci posiadający dobrą reprezentację i mający dobre z:chowanie w lep- 
szych kołach, zechcą swe oferty z podaniera dotychczasowego zajęcia posłać do 
ekspedycji ogłoszeń Radola Messe w Wiedniu pod „W. ©. 5479:. 


DOM: BANKOWY i 
11 


XX) DOOQQOODOODOMZOOODOOCOOGOOOGOCOGOCA 
Załeżeny w roku 1853. | 


pod firmą 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


Lwów, nl. Karola Ludwika 1. 


wyłączny właściciel Artur Schellenberg 
| j kupuje 1 sprzedaje | 
wszelkie papiery Wartościowe, monety i losy tak krajowe jak Zagraniczne 


oraz 
LOSY na spłaty miesięczne ped jak uajkorzystniojszemi warunkami. 


Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA* prenumerata roczna złr. 1.70, 
na prowincji złr. 1.80. 


ODOZCQODDDDODODOOODOOOOODOOODOOO0D0O0O0 00000000000 


KANTOR WYMIANY 


e. k. nadwerni dostawey 


Christofle & Cie 


w Wiedniu 


Ped gwarancją grubo posrebrzane nakrycia stałowo 
| sprzęty stołewe, kasety wyprawue, serwisy stoło- | 
we, herbaolane I kawowe, podstawki 

w wykonanin pojedynczem aż do najbogatszego. 
Artykuły specjalne dla hotell, restauracy] | kawlarń, tudzież dla 
pensjonatów, menaży I t. d. 


Biały metal główny. 


I. Opernring 5. 


Nakład srebra jest stemplowany na każdej 
sztuce, tak jak pełne nazwisko 


[CARISTOFLE | uroozua marka fabryczna. 
BG" Jedyne zastępstwo czystego Srebra. "TBH 
12 łyżek stolowych. . . 16.50 | 12 łyżeczek do Mokki . 6.56 
12 grabków , + « „ 16.50 1 chochla do znpy . 5.50 
Nanoży =. . m sVIfi— 1 chochla do mleka . 3.25 
12 widelców deserow. . 15,— 1 łyżka do jarzyn . 4.— 
F 12 noży deserowych. . 15.— | 12 podstawek do noży. 8.50 
sezterycy | lluotr. 12 łyżeczek do kawy 8.50 | 1 widelec do sałat . . 1.50 


oonaiki bozpłatule, 


We Lwowie nahywać można po cenach fabrycznych u Jullana Strzeleckiego. 


Bank Rolniczy 


we Lwowie, plac Smolki |. 5, 


poleca do 


siewu wiosennego 


Oryginalay jęczmień probsztajski drugorzędny 


pochodzenia szkockiego 


holsztyński Chevalier 
szkocki (zwany „Zukunitsgerste*) dający 


5—600 kg. 


ow'es probsztajski 
duński 
szwedzki 


więcej jak inny, 


oryginalną pszenicę jarą szwedzką 
oryginalne żyto jare szwedzkie. 


Wszystkie powyższe 
i wytrwałe. 


gatunki są bardzo plenne 
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Zamówienia przyjmuje się tylko do 15 lutego 1899. 


Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, 
mam zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że 


PIWO OKOCIMSKIE qm 


sprzedają na szklanki tylke następujące firmy: 


Naftała Toepfer, ul. Trybunalska 12. 

N. Arnold, Rynek. 

W. Arnoid, Batorego 18. 

Nathana Banmaua syuowie, ul. Ruska. 

Władysław Bukaiski, ul. Szeptyckiego. 

Józef Ehrilch, kawiarnia Teatralna. 

Józof Fileg, ul. Jagiellońska |. 22. 

Józef Friinkel, ul. Sapiehy l. 41. 

Adolf Grilafeld, ui. Janowska 7, 

Ozias Garfnnkol „pod Polakiem" ulica 
Wałowa. 

Wlihelm Hellmaae, ul. Kazimierzowska. 

Antoal Herold, ul. Sykstuska 14. 

Józef jaakowski, ul. Halicka. 

Adolf Kraus, ul. Skarbkowska 9. 

Augast Kostklowioz, ul. Wałowa 13. 

Władysław Kozłowski, ul. Grodecka. 

S. Lemel, Gródecka 54. 

Jam Ludwig, ul. Krakowska l. 7. 

Jakób Lewenhock, ul. Trybunalska 4. 

Miohał Laudes, ul. Skarbkowska 4. 

Wojelech kepaozyáski, Gródecka 79. 
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J. Nowożemiuk, ul. Kopernika l. 4. 
Karol Przybylski, Teatralna l. 13. 

M. Pomeraaz, Rynek 7. 

Max Rothberg, ul. Grodecka. 

Astoui Rudziński, restanracja kolejowa. 
Abraham Rethberg, ul. Kazimierzowska. 
Piolo Rolnbach, plac Gołachowskich. 


Osiaa Sohwarzor, ul. Grodecka. 

Herman Salzbory, uiica Kołłątaja. 
„Sohullm Steff, ulica Sobieskiego. 

S. Sohali, ul. Krasickich L 20. | 

D. Sonueaecheln, róg Grodeckiej i Solarni. 
Jan Stelmachów, Chorażczyzna 6 


arty Tanneshaum, ul. Karola Ludwika 
1. 3 


8. B. Tiiuzer, plac Chorążczyzny, 
Teofil Telchman, ul. Dominikańska. 
Jan Ważny, ul. Czarnieckiego. 

K. Wolisoh, ul. Grodecka. 

H. Ziemet, ul. Kazimierzowska. 

S. Zuokermam, ul. Leona Sapiehy. 
Jakób Zugkermana, Zimorowicza 18. 
Leoaard Życzyński, ul. Zyblikiewicza. 


Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego 


u pp. Ozjasza Wixla i Syna, ulica Bogusławskiego l. 12. 
Telefon Nr. 6. 

Skład. piwa flaszkowego u p. Wlesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149. 

Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwow- 

skich nazwiska restauratorów, którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, 


a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprze- 
daży, a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej prze- 


ciwko sprzedaży obcego piwa pod marką 


okocimskiego. 


JAN GOETZ, browar w Okocimie. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


